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- Murzyn, który nie chce odejść 


Włachy przedstawiają w tej chwili nieby | całe Włochy czczą 


wałe doiąd widowiska. Bardzo znaczna więk- 
szość tej samej burżnazii, która przed dwoma 
laty przyjęła w milczeniu fakt dyktatury po- 
pieranego przez nią i finansowanego faszyzmu, 
pragnie teraz powrócić do uporządkowanych 
stosunków mieszczańskiej demokracji i pozbyć 
sie Mussoliniego wraz z jego czarnemi kohor- 
tami. Lekarstwo bowiem okazało się z bie- 
giem czasu mała co mniej przykrem i w skut- 
kach niebezpiecznem, niż choroba, przeciwka 
której miało służyć. , 

Ale Mussoliniemu nie uśmiecha się bynaj- 
mniej rola murzyna, który zrobił swoje i po- 
winien odejść. Możeby nawet sam „duce“ zde- 
cydował się uczynić zadość równie natarczy- 
wej, jak mało uprzejmej prośbie usunięcia się. 
Sławą bowiem nasycił się. Kartę w historji 
ma zapewnioną. Przeciw różnym zaś przeci- 
wieństwom losu na tym padole płaczu można 
się zawsze zabezpieczyć... Ale poza „ducem“ 
stoją kohorty jego faszystów, jego milicje w 
czarnych koszulach, jego słudzy, pomocnicy i 
pochlebcy, którzy przez dwa lata z okładem 
korzystali z praw i przywilejów warstwy rzą- 
dzącej i to jak jeszcze rządzącej. Nie było zaś 
w historii wypadku, aby warstwa rządząca 
dobrowelnie zeszła ze sceny, szczególniej je- 
żeli rozporządza karabinami i organizacją i je- 
żeli żródła beneficjów, stanowiących słuszną 
nagrodę za trudy rządzenia jeszcze do cna nie 
wyschły... 

Więc wytworzył się ciekawie skonstruowa- 
ny łańcuch, który wbija się coraz głębiej w 
żywe ciało zwycięskich Włoch. Burżuazja nie 
może pozbyć się Mussoliniego, który odsunął 
od niej na czas jakiś widmo rewolucji socjal- 
nej. Mussolini zaś nie może pozbyć się swoich 
stu tysięcy młodzieńców w wieku od 18 do 
45 lat, którzy wynieśli go na tarczach na sta- 
nowisko dyktatora i utrzymują go na niem na 
podstawie starożytnej zasady: 

„Und der König absolut, 
Wenn er unseren Willen tut". 

Nagła zapowiedź nowej ordynacji wybor- 
czej i t zw. „normalizacji”. czyli nadania bez- 
prawiu i uzurpacji pozorów prawa, stanowiła 
"najdalsze ustępstwa. które Mussolini zdecydo- 
wał się uczynić opozycji awentyńskiej, nie na- 
rażając się na niebezpieczeństwo konfliktu z 
własnemi swojemi kohortami. 

Kiedy opozycja nie zadowołniła się temi u- 
stępstwami. Mussolini dał spokój porozumie- 
niu z burżuazją, zwracając swoją troskę ku 
dobremu humorowi swoich własnych kohort. 
Wielka i pełna prymitywnych sensacyj mowa z 
3 bm. była nowym pocałunkiem przymierza 
Mussoliniego z radykalnem skrzydłem jego 
własnego obozu. Zapowiedź spotęgowanej dy- 
ktatury i teroru miała przerazić opozycię i u- 
mocnić wiemość kohort faszystowskich. 

Nazajutrz po tei mowie, w którei Mussolini 
krzyknął pod adresem swoich niedawnych 


chlebodawców groźne „Quos ega!”, cała prasa í 


opozycyjna została albo zamknięta, albo zmu- 
szona do milczenia. Zmobilizowane kohorty 
faszystowskie zaczęły na prowincji swój daw- 
ny teror. W Rzymie regułarne wojska z tru- 
dem utrzymują pozory przyzwoitości i prawa. 

Pozostała na placu faszystowska prasa hu- 
cznie otrębuje swój łatwy triumf. „Impero“ 
nisze radośnie, że „faszyzm ruszył znowu jak 
straszliwa lawina. Na jej czele stoi „duce“. 
Nie mógłby on sam zatrzymać tej lawiny, gdy- 
by nawet chciał”. Ale dziennik pociesza się, 
że „duce“ nie będzie tak głupi, aby chcieć cze- 
goś równie niemądrego. 

„Popolo d'Italia“ nazywa Mussoliniego po- 
townym wybawcą Włoch, panem sumień i du- 
mnym wyrazicielem woli narodowej, którego 


orkanu lub jak okrzyk triumiu wojsk zwycię- 
skich na placu boju. Dzień 3 stycznia 1925 
pozostanie pamiętnym w dziejach cywilizacji 
włoskiej. 

Znacznie prozaiczniej przedstawia sytuację 
oficjalny organ Mussaliniego .„Messagera', pi- 
sząc. że gdy opozycja odtrąciła wyciągniętą 
do zgody rękę. masy faszystowskie ogarnęło 
rozdrażnienie. Obiawia się ono w zamachach 
terorystycznych i fermencie rewolucyjnym, 
który trudno stłumić. 

Nowa fala faszystowskiego teroru wytwo- 
rzyła we Włoszech zamęt i anarchie, w której 
każdy dzień brzemienny jest w niespodzianki. 
Widmo wolny domowej przybliżyło się zło- 
wieszczo do tego kraju. Nie ulega watpliwości, 


w religiinych delirjach | 
(sie!), którego mowa zabrzmiała jak grzmot į 


że zarówno przywódcy opozycji, jak sam Mus- 
solini pragną tej za wszelką cenę uniknąć. Czy 
jednak dokażą tei sztuki? Dotąd nie było ie- 
| szcze przykładu, aby olizarchja, owładnąwszy 
państwem gwałteln i siłą, wyrzekła się władzy 
dobrowolnie, bez stosowania wobec niej także 
gwaltu i siły. Działa tu wewnętrzna logika wy- 
padków, z reguły silniejsza, niż ludzie, którzy 
mmniemają się być ich twórcami i kierownika- 
mi. 

Murzyn faszystowski, jakkolwiek zrobił 
swoje, odejść nie chce i gotów się co najwyżej 
pomalować w białe paski prawa, legalizmu i 
t zw. „normalizacji. Ponieważ jednak cywi- 
lizowane państwo-i społeczeństwo pod regi- 
mem w rodzaju Mussoliniego, długo istnieć nie 
może, przeto rozwiązanie problemu przyjść 
musi prędzei czy później. Gdyby się ono od- 
było spokojnie i bez zbytniego rozlewu krwi. 
to byłoby to ieszcze dziwniejszem, niż wszy- 
| stko, co się we Włoszech Sowia 
U y=. 


Protokół genewski czy pakt gwarancyjny? 


Niebezoieczeń 

Jak wiadomo, rząd angielski Baldwina uchylił 
się od ratyfikacji protokołu z:newskiego o arbi- 
irażu pod pozorem, że dominia tj. byłe kolonie 
angielskie są mu przeciwne. Rząd konserwatywny 
nie odrzucił wprost protokołu zenewskiego. któ- 
rego dojście do skutku jest zasługą MacDonalda 
i Herriota, lecz przyjęcie go uczynił zawistem od 
rozmaitych warunków tego rodzaju, które zmie- 
miają istotę protokołu. 

Należy tu przypomnieć, że prołokół genewski, 
znoszący w przyszłości wojny i nakładający kary 
na państwa wojnę prowokujące, był dla Francji 
chętnie przyjętym suregatem w misisce niedoszle- 
go do skutku paktu gwarancyjnego francusko-an- 
gielskiego-zmerykańskiego. Francja, która szukala 
bezpieczeństwa przed odwetem niemieckim, przy- 
ięla protokół genewski jako dost teczmą formę bez- 
pieczeństwa, tembardziejj że przygotowywane 
wstąpienie Niemiec do Ligi narodów poddawało i 
ta państwo obowiązkom w protokole wyrażonym. 

Rząd Baldwina. który jako rząd imperialistów 
konserwatywno-unionistycznych ma na oku eks- 
panzję kolonialną w takicj postaci, jakiej ostatnio 
byliśmy świadkami w Egipcie, skorzystał z oka- 
zj, że dominia — w rierwszym rzędzie Australia 
i Nowa Zelandja — mając na pieńku z Japonja; 
uchyłają się od arbitrażu i związanego z nim roz- 
breienia, zby podnieść zarzuty przeciw protoko- 
łowi genewskiemu i przez to opóźnić jego wejście 
w życie. Rząd angielski wie jednak że postanowień 
tego protokołu nie można już usunąć i że w pier- 
wszym rzędzie Francja domagać się będzie, w ra- 
zie znikrięcia protokołu, innej formy bezpieczeń- 
stwa dla siebie i dla Belgji. Otóż rząd angielski 
inną taką formę chce dać. Jak donosi londyński 
„Daily Telegraph", angielscy rzeczoznawcy roz- 
ważają zastąpienie paktu zenewskiago następuią- 
cem rozwiązaniem: 1) paktem defenzywnym an- 
gklsko-irancuskim i angieisko-belgiiskim, 2) angiel- 
ską gwarancją nietylkalności terytorium belgijskie- 
go przeciw niesprowokowanym atakom. 3) paktem 
wzajemności między Anglią. Francją, 
Niemcami, gwarantującym nietykalność zdemili- 
taryzowanej strony nadreńskie]. 

Niewiadomo, czy — o ile powyższa informacja 
jest prawdziwą — Francia zgodzi się na jedno- 
stronny pakt z Anglią. który wobec znanej słabo- 
ści militarnej Angli: jest gwarancją bezpieczeństwa 
o wątpliwej wartości, Co imnego był pakt z r. 


1919, w którym uczestniczyła Ameryka. Ten pakt | 


wobsc miewyczerpanych środków Ameryki mógł 
dla Francji przedstawić realną korzyść, cóż 
kiedy nieratyfkowanię go przez senat amerykań- 
ski pociągnęło za sobą wycofanie Się i Angliji. 


Belgją a | 


stwo dla Polski 


Najbardziej uderzającym w rozwiązaniu angiel- 
em jest punkt 3, wciągający do paklu także i 
Niemcy. Już w lecie 1923 r., gdy walka o zagłę- 
Lie Ruhry była naignretszą, gdy napreżenie nie- 
miecko-francuskie na tle biernego oporu było w 
najwyższym stopniu niebezpiecznem dla pokoju, 
w tym: właśnie czasie ówczesny kanclerz Cuno 
wystąpił z propozycią analogiczną do tej, którą 
obecnie rzekomo wysuwają rzeczoznawcy angiel- 
scy w. miejsce protokołu genewskiego. Chodzilo 
wtedy o neutralizację na pewiem okres czasu, zda- 
je sẹ na 15 lat. Nadrenji. a wiec terenu, który 
raógłby stać się polem walki ntemiscko-franensko- 
be'gijskiej. 

Takie czy owakie zastąpienie protokołu genew- 
iego jest dla Polski sprawą wielkiej wagi. Pod- 
czas gdy protokół genewski, obejmujący 51 
państw, dawał wszystkim bezpieczeństwo przed 
napadem i pomoc w razie nieuzasadnionego na- 
padu, to pakt angielsko francusko-belpijski dawal- 
by względne bezpieczeństwo tylko tym pań- 
stwom ewentualnie i Niemcom, podczas gdy inne 
państwa dalej stanęłyby przed zagadkową przy- 
szłością, w której wojny wyrastać mogą, jak wy- 
rastały w przeszłości. 

Ten obrót sprawy jest zat:m dla Polski nieko- 
rzystny i to jest zasłużoną nanczką dla tych pol- 
skich publicystów i pism, które cieszyły się z 
upadku MacDonalda, jako że razem z nim upa- 
dnie leż protckół genewski. Możnaby tych publi- 
cystów teraz zapytać, co jest dla Polski niebez- 
nieczniejsze: czy zdanie MacDonalda o Górnym 
Śląsku, czy postępowanie Baldwina, zostawiające 
Polskę bez gwarancji bezpieczeństwa. Teraz, kie- 
dy sprawa zaczyna przybierać dła Polski zły obrót, 
r. Stroński zapytuje w „Warszawiance*. dono- 
sząc o planach angielskich. A Polska? Gdy za- 
cierał ręce 7 porwodu upadku rządu socjalistycz- 
nego w Anglji, miał zapewne butniejszą niż obec- 
nie minę, 


Wojna cłowa 
francusko-niemiecka 


Wledeń (PAT). „Neue Freie Presse" donosi z 
Berlina: Gabinet Rzeszy postanowił nie zgodzić 
się na żądane przez Francję prowizorjsm w spra- 
wach handlowych i gospodarczych. Wobec tego 
ż dmiem 10 stycznia rozpocznie się między Fran- 
cją a Niemcami sian heztrakiatowy, Sekretarz 
stanu Trendeleńburg odjechał do Paryża, z czego 
można wnosić, że rokowania znów będą podjęćc. 
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Kilka cyfr z bukietu drożyźnianego 


W grudniu ub. roku koszta utrzymania wynosi- 
ły 153.1 procent kosztów przdwojennych. Znaczy 
to, że w porównaniu z lipcem 1914 r. koszta utrzy- 
mania wzrosły o 53.1 procent. 

W maju ub. r. koszta dziennego utrzymania ro- 
dziny pracowniczej wynosiły przeciętnie 5 zł. 47 
gr, obecnie koszt ten wynosi 6 zł. 69 gr. 

U nas 1 kg. cukru kryształowego kosztuje (cena 
hurtowna) 1 zł. podczas gdy w Anglji 73 gr., w 
Czechach 70 gr., we Francji 64 gr., w Niemczech 
84 gr. w Ameryce 83 gr. 

Stoimy, co trzeba sobie zapamiętać, przed no- 
wym wzrostem drożyzny. Mąka już podrożała I 
niezawodnie jeszcze dalej będzie drożeć. Dzieje 
się to pod wpływem zeszłorocznego nietrodzaju, 
który spowodował, że np. Rumunia zakazala wy- 
wozu zboża i planuje zaprowadzenie państwowe- 
go monopolu zbożowega, że Rosja — dawna ży- 
świcielka Europy — dziś sprowadza zboże z Ame- 
ryki, że Anglia prowiantuje się w Ameryce, że 
nawet Japonia i Chiny występują na rynkach 
Światowych jako nabywcy pszenicy. 

Pod wrażeniem tych zajść rząd nasz ma tylko 
jeden środek zaradczy, mianowicie różne zarzą- 
dzęnia administracyjne w tej czy innej formie. 
Ostatnim ma być bluro dla badania cen, a w mię- 
dzyczasie paktuje się to z obszarnikami, to z hur- 
townikatni, to z cukrownikami, aby byli łaskawa 
1 choć trochę ceny zmniejszyli Ale ten gatunek 
ludzi ma twarde serca i na wszystkie wezwanła 
è prośby odpowiada — nową podwyżką cen. 


Wlasnie w tei chwili donoszą z Warszawy, z€ 
chleb podrożał tam od czwartku o 2 grosze na 
kilogramie, bułki zaś wprawdzie nie podrożały, 
ale za to zmniejszono ich wagę. Ta podwyżka u- 
motywowana jest ostatniem faktycznem podroże- 
niem mąkl i może z tej racji rząd zwołuje konie- 
rencję z — młlynarzami. Wyjdzie z tej konferencji 
zapewne tyłe, co ze wszystkich podobnych kon- 
ierencyj przedtem | potem. 

Chcąc dokładnie R sumiennie pociągnąć linię 
między dochodami pracownika publicznego czy 
prywatnego a jego potrzebami, dochodzi się da 
wniosku, że zapotrzebowanie przewyższa dochód 
o jakie 30 do 40 procent. O tę różnicę rozgorzeje, 
bo rozgorzeć musi walka, Pracownicy maią tyłka 
jedno Żądanie w formie alternatywnej: albo poda 
wyższenie zarobków o takiż procent, albo zmniej- 
szenie drożyzny o tyle. Ponieważ jednak druga 
alternatywa nie lest w zupełności zawisłą od rzą- 
ch pozostaje tylko pierwsza, tj. podwyżka zarob- 
ków. 

Wywoła to, wiemy o tem, przewrót we wszy- 
stkich gałęziach gospodarczych, a przedewszyst- 
kiem wywoła walkę o tę podwyżką. Już teraz na- 
leży ustalić odpowiedzialność za skutki: nie ro- 
botnicy, domagając się podwyższenia zarobków ł 
funkcjonarjusze państwowi, domagając się pod- 


niekorzystnie na przemysł i na finanse państwa 
Kto spowodował drożyznę i kto jej nie zapobiegł, 
na tego spada odpowiedzialność za jej skutki. 


Hymn neo-nacjonalisty 


A. Świętochowskiego 


a sprawdzian rzeczywistości 


Awor „Damiana Capenki* 1 „Chawy Robin“, 
jak wiadomo, poszukał sobie schromska u pod- 
nóżka „Qazety Warszawskiej" i stamtąd — raz na 
tydzień — wielbi mądrość wszystklego, co ende- 
ckie... 

W ostatnim felietonie śpiewa on na cześć na- 
cjonałzmu; przedtem jednak dła dodania sobłe 
animuszu uśmierca socjalizm, który wedle jego 
„£łebokiego" porównania jest „zeschłą powłoką 
rasienicy, z której wyklul się i wyleciał szkodli- 
wy owad, niszczący lasy i ogrody kultury”... 

„Zeschła powłoka” — niç więcej — tak swoim 
nowym patronom ręczy p. Świętochowski... Niema 
sacjalizmu — więc z wiatrakami walczą endecy 
ponad felietonami ex-redaktora „Prawdy“. 

Godnych sæbie rywali widzi on tylko: w ko- 
munitach i nacjonalistach... 

1 tu wlaśnie przechodzi do hymnów uwielbienia 
dla nacjonalizmu. 

Nacjonalizm — głosi — to: „ukochanie radzin- 
nego kraju i narodu, cześć dla jego bohaterów i 
wzriosłych czynów, duma z jego chwały, pieleg- 
nowanie pomników jego kultury, łączenie jego bie- 
żącego życia z wątkiem jego dziejów i dalsze ich 


snucie z plerwlastków jego charakteru, słowem, 
patrjotyzm“. 

Chwalca nacjonalizmu uwił tu festony z wielu 
kwiatów na cześć „iubilatki“ endecji... Bo na jej 
dobro to wszystko wypisuje... U niej on dostrzega 
te „struny uczuciowe, silne, wrażliwe i ciągle drga- 
jące"... 

Otóż, za pozwoleniem, z jaką przeszłością sofi- 
daryzuje się nasz nacjonakzm? Bo przeszłość na- 
rodu nie jest z jednego złomu marmuru, przez je- 
dną dłoń wykutą. Czem są bohaterowie, czem mo- 
menty chwały?... Z bliskiej przeszłości dla szeregu 
pokoleń bohaterami byli ci, którzy walczyli z na- 
jazdem, którzy nie pogodzili się z niewolą, którzy 
kośćmi swojemi usłali pola walk lub stoki cytadeli, 
albo śnieżne równiny sybirskie... Precz z temi wi- 
dmami! — woła endecja, — to romantycy, — to 
pajace, których na zgubę realnej, trzeźwej myśl 
polskiej pociągały za nić chytre żydowskie | ma- 
sońskie dłonie. 

Ten romantyzm musi być wytęniony, aby udato 
się stworzyć nowoczesnych Polaków z ducha 
Dmowskiego poczętych... 


Tak „drgały”* struny endeckie mie tylko, gdy 


Polska z trójkaźni wyszła na wolność; lecz tak 
drzały one w ostatnich latach niewoli! Wszak 
wierzyła endecja wraz z pomstującym na tamtych, 
niepokornych Polaków poetą.. rosyjskim, że iest 
to dawny spór, przez los już przesądzony i Że 
strumienie słowiańskie splynąć muszą do rosyj- 
skiego morza... 

Dobre morze ich nie odtrąci... 

Czem w dziejach naszych szczycą się endecy? 
Jednego Chrobrego uznali bezspornie — może dla- 
tego, że miał on to szczęście, iż jego jubileusz ko- 
ronacji przypadł w roku, nieco młodszego jubileu- 
szu „Gazety Warszawskiej"? 

Chociaż i ten Chrobry wprowadził brzydką mo- 
dę.. wypraw kijowskich. 

Może endeków olśniewa blask jagielfońskiej do- 
by? Ależ wtedy Polska „rozbałamuciła się" jakie- 
miś pojęciami tolerancyjnemi i popartaczyła dzieje 
swoje iederalistycznerm kombinacjami... 

Nie, nie! Endecja chelpi się tylko założycielem 
swojej „Gazety Warszawskiej”, jezuitą, księdzem 
Łuskiną! A szerzeniem ciemnoty klerykalnej zdaje 
się wyrażać solidarność z mrokiem doby saskiej, 

Nie warto tu już wspominać, jak pubiicyśd en- 
deccy nienawistnie traktują choćby pomniki daw- 
nej sztuki w Polsce, jak tacy Nowaczyńscy chi 
chotaliby na gruzach Krakowa, „gniazda niemiec- 
kiego”, nad kłórem dominują wieżyce obcej, z 
wrażego ducha wytrysłej „Marienkirche“... 

Autor „Damiana Capenki* i t d lepe] wpada 


+ w ten nacjonalistyczny, gdy woła: „Wszechbra« 
wyższenia plac, są winni, że żądania ich wpłyną j| 


terstwo, równostopniowe umiłowanie wszystkich 
istot ludzkich (czemu zatrzymać się na nich i nie 
ogarnąć zwierzęcych, 2 nawet domniemanych m- 
no - planetarnych?) jest marzeniem psychicznych 
kaleh, zwyrodnialców i pijanych do bezprzytom- 
ności fanatyków. 

Mocno to powiedział jeden z najmłodszych... w 
gronie endecji publicystów — p. Świętochowski, 

Zapomniał tyłko o jednein, że endecja uprawia 
nietylko nacjonalizm, ale współpracuje i w klery- 
kalizmie, a ten ostatni uie bardzo, ale przecie co- 
kolwiek musi się krępować ł tak ostro nie osądzać 
tej idei, która jest podstawą... Ewangeljł. 


Zofia Dorawska 

przeżywszy lat 24, po długiej a clężklej cho- 

roble, opatrzona św. Sakramentami. zasnęła 

w Panu dnia 7 stycznia 1925, w Krakowie. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

ptzy zwłokach odprawione zostanie w sobotę 

dnia 10 bm. a godz. 10 rano w kaplicy cmen- 

tarnej, poczem nastąpi eksportacja do grobo- 

wca famillinego. 

Na smutny ten obrzęd nieutuleni w żalu rodzice 

i rodzeństwo zapraszają Krewnych, Przyjaciół, 
Koleżanki Zmarłej i Znaiomych. 


TEN 


Tragedja młodości 


— Państwo wiedzą, — mówiła. — że od nieja- 
kiego czasu prześladował mnie Masoński. Otóż 
z rozmowy z nim wywnioskowałam raz, że roz- 
ruchami w listopadzie zeszłego roku w Krakowie 
klerował osobiście sam Piłsudski Przywiózł z so- 
bą insygnia królewskie, aby się ukoronować na 
Wawelu w razie powodzenia, Pierwszy strzelił do 
sotmistrza Bochenka, ale go tylko zranił i dopiero 
Wieniawa Długoszowski dobit tego oficera, a po- 
tem Ściągnął mu buty ze srebrnemi ostrogami, w 
których chodzi do dziś dnia!... 

— Dlaczego pani nie zeznała tego w swoim cza- 
sie? — z ostrym wyrzutem przerwał Pędraczek, 
który należał do PPP i był trochę zrażony do 
partji komisarskiej za to, że komisarz, mimo usil- 
nej agitacji, nie chciał się do tej pory zgodzić na 
obięcie posady wojewody w ziefotmawanej przez 
patriotów Polsce. 

— Zeznam teraz! 

— To nie wszystko iedno! — gorzko wyjaśnił 
prefekt, nie mogący przebaczyć nauczycielce Ma- 
sońskiego. 

—. Wszystko jedno! — zaperzył się footbalista 
z siódmej klasy, zakochany w nauczycielce, — 
Masoński siedzi w kryminale, nie ucieknie I musi 
potwierdzić swoje słowa! 

— Zupełnie co innego! — zadecydowała stano- 
weza córeczka starosty, pałająca zemstą przeciw 


nauczycielce, ponieważ kochała się w Masońskim. 

Spór zaognił się niesłychanie, Nie pomagały 
perswazje starszych, z których jeden biadał ze 
łzami w oczach: 

— Uspokójcie się, w imię ojczyzny, dła które] 
gotowiśmy oddać nietylko urazy osobiste, ale i 
życie i maiątkl nasze.. Dzieci drogie! Nikt nie 
wątpi o waszem poświęceniu się idei i gorliwości 
w służbie ojczyzny naszej świętej i porządku... Na 
miłość Boga i ojczyzny, wzywam was... 

Tu zaszedł doniosły fakt... Do sall wpadł „aspi- 
rant" policyjny i wrzasnął: 

— Jest tu pan starosta? 

— Jestem, — niepewnie odezwał się urzędnik. 

— Panie starosło, bunt w mieście. Strajkujący 
od dwóch dni robotnicy urządzili sobie pouine ze- 
dranie | radzili do tej pory, a teraz idą przez ulicę 
Dmowskego ! śpiewają. fuż są niedaleko! Na cze- 
le ich idzie Masoński... 

— Masofski? — zgrozą 1 przerażeniem zaszu- 
miała sala. — Masoński? To on womy? 

Wszystkie oczy skierowały się na prokuratora, 
który stropił się bardzo, lecz wyjaśnił: 

— No tak, musiałem go wypuścić... nie było po- 
szlak... interpelacja w Sejmie. Ale sprawa na do- 
brej drodze... 

Aspirant tymczasem dygotał ze strachu. 

— Panie starosto, — przerwał dzikim głosem, — 
trzeba zaraz wezwać pomoc wojskową.. Rebe- 
lianci są już blisko, gotowi targnąć się na osoby 
urzędowe i inne... 

Co się działo po tych słowach aspiranta — nle- 
podobną napisać prozą! Ale skorzystam z braku 
zdośności rymotwórczych i, choć niendołnie, po- 


staram się przedsławić ponury ten obrazek. i 

Przedewszystkiem: ogólna panika! Najmężniejsi, 
partjoci rzucili się do drzw! wyjściowych, pocliwymi 
tali nieswoje kapelusze I biegiem puścili się do do-! 
mów czy też gdzie dalej. Wszystkie panie z pun-' 
ktu zemdlały, potem ocuciły się i częściowo po- 
biegły na wyższe piętra domu, gdzie zaczęły roz- 
paczliwie kołałać do różnych prywatnych miesz- 
kań, prosząc o schronienie, częściowo zaś ukryły 
się w szafach na ksiąźki, na szczęście pustych, Pę- 
draczek powyrywał struny z fortepjanu i wlazł 
do pudła, zamykając się szczelnie. Oślaczek wy- 
skoczył oknem na pobliskie drzewo ł schował się 
wśród gęstwy liści. Obecnl urzędnicy wtłoczylł 
się do dwóch dość obszernych ubikacyj OO | prze- 
kręcili zewnętrzną wywieszkę na „obsadzono“, 
Footbaliści, tercjarze, sodalisi, Musztardowicz, Roz 
porkowski i inni powłazili do pieców, pod stoły, 
za szafy i t. d. Na placu nie został nikt. Podłoga 
była zasłana pantoielkami, odznakami PPP, które 
przezornie porzucili ucekalący partjoci, kawalka- 
mi obcasów i skorupami filiżanek do czarnej ka- 
wy. W przedpokoju jęczało smętnie i cicho kilka 
osób obojga płci ze zgniecionemi żebrami, pałama- 
nemi nogami | okrutną czkawką. Służba pozasiła 
wszystkie światła, — | czamy mrok pokrył miej- 
sce bliskiego pogromul... 

Robotnicy przecież przeszli spokojnie pod klu- 
bem, nie zatrzymując się ani na chwilę! Nie odwa- 
żono się jednak na zapalenie światła ł zaczęto się 
zbierać w ciemnościach. Po dłuższych poszukiwa- 
niach kapeluszy, lasek, okryć, goście opuścili la- 
kal, a na ustach wszystkich drżał żałosny wy- 
rzut: 


Go powiedział Piłsudski do gramofonu? 


Firma Rudzkiego w Warszawie zwró- 
ciła się do marsz. Piłsudski z prośbą © 
wypowiedzenie dwóch przemówień, ce- 
lem utrwalenia ich na płytach gramofa- 
nowych. Marszałek zgodził się na tę pro- 
śbę, przeznaczając dochód ma rzecz wmi- 
wersytełtu Stefana Batorego w Wilnie. 


Jedno z tych przemówień brzmi: 


HOŁD PRACY 
Szanowne Panie! Szanowni Panowie- 


Człowiek jakoby ujarzmia żywioły. Żywioły nie | 


jego ręką wytworzone na naszem padole płaczu. 
Żywiołów tych dawniej liczono zaledwie kilka, 
a liczba ich rośnie prawie z roku na rok. Zaprze- 
ga je człowiek do roboty, iak jakie woły. Woda 
więc obraca koła, słońce ogrzewa pola, elektry- 
czność pracuje we wszystkich kierunkach, ogień 
daje ciepło i t. å. Wały robocze czyni z elemen- 
tów człowiek. I dumny jest z tego, że dzieło nie 
swoje opanował i zmusił do niewolniczej roboty 
dla swej wygody. Dumny jest z tego. lecz czyż 
-ma ostateczne do tego zasady? Czyż nie spostrze- 
ga. że żywioł, będący w codziennej robocie i klę- 
„ska zadawać mu może. Rozszalałe powodzie, słońca 
pożogi, spalające pola, cgień miszezący miasta i 
wioski, pioruny z weba bijące, zarazki powietrza, 
trzęsienie ziemi, czyż nie są dostatecznym powo- 
dem do większej skromności czlowieka w sto- 
suęku do żywiołów. 


I A jednak jest żywieł, nie boski, nie ludzki, i mo- 
że dlatego człowiek tak mało go szannie. 
ŻYWIOŁEM TYM JEST PRACA 

Praca ludzkich mózgów, praca ludzkich serc i 
praca ludzkich mięśni. Dzieje indzkie w całych 
tysiącoleciach, wszystko ło, co nazywamy kultu- 
rą są właściwie przetworem tego ludzkiego żywio- 
łu, — człowieczej pracy. A człowiek zamiast być 
dumnym z opanowania tego co może opanować, 
chce być dumnym z opanowania żywiołu nie swe- 
go. Specjalnie człowiek ni: chce szanować naj- 
większej potegi swego żywiołu, pracy zbioro- 
wej, chociaż ta właśnie największe cuda twarzy. 

Zdaniem mojem zasadniczym postulatem sza- 
cunku jest zawsze mtowa i lojałne tej umowy 
dotrzymanie, Umowa polega na warunkach, któ- 
re wzajemnie umaw'ający się stawiają i czy stróż 
zamiatający ulicę, czy minister rządzący krai*m, 
czy stołarz obracający hebiem. cy profesor wy- 
kładający w wyższej szkołe dla wsnólnej pracy 
z innymi, warunki stawia, warunki przyjmuje. — 
1 gdyby wzajermie lojalnie ie dotrzymywano, 
iakżeby inaczej życie wyglądałoł 

Drugim podstawowym postulztem jest szacunek 
dla instrumentu pracy. Instrument bowiem nie 
szanowany kaleczy, lub efektu nie daje. Wobec 
| tego, że mam przed sobą instrument pracy z ma- 
szyny i żywiołu człowieka złożemy, chcę go lo- 
jalnie szanować. Warunkiem umownej pracy jest 
Czas, który już mówi mi — dosyć. 


Awantury gdańskie z 


Zdecydowane stanowisko rządu polskiego, po- 
parte przez jednomyślność opinji polskiej, podzia- 
łało otrzeżwiająco na szowinistów gdańskich. Nie- 
miecko-narodowa prasa gdańska, która dotąd cią- 
gle iudziła przeciw Polsce, rozpoczęła odwrót. 
"I tak „Danziger Ztg.“ zapewnia, że nie miała za- 
miaru podburzania ludności gdańskiej przeciw Pol- 
sce. Przypuszcza, że ze strony Polska zachodzi 
niewątpliwie nieporozumienie co do ustępu, z któ- 
rego ma wynikać, że „Danziger Zeitung" podhu- 
rzała ludność, „Danziger Zeitung" powołuje się na 
swói demokratyczny charakter i na usiłowania 
dojścia z Polską do porozumienia, którego zawsze 
była orędownikiem. Gdańsk potrzebuje polskiego 
„Fiintertandu" tak, jak Polska gdańskiego portu. 

„Danziger Neueste Nachrichten“ podaje wiado- 
mość o posiedzeniu Rady ministrów wi sprawie 
gdańskiej i dodaje od siebie: „Chcielibyśmy lącznie 
z osłatniemi zajściami jeszcze raz zaapelować do 
ludności gdańskiej ażeby się wstrzymała od 
wszelkiej akcji przeciw polskim skrzynkom pocz- 
towym i wszelkim urządzeniom maczty polskiej. 
Prawo Gdańska samo przez się jest tak jasne, że 
musi zwyciężyć." 

Na temsamem stanowisku prawnem stoi ciągle 


— Oto skutki braku jedności narodowej! Gdyby 
nie to rozdwojenie się przeklęte — jak jicden mąż 
stanęlibyśmy w obronie ojczyzny i porządku i 
zmasakrowali rebeliantów bez pomocy wojska! 
Poprawmy się na drugi raz, rodacy!... 

Następstwa tego historycznego balu były po- 
ważniejsze, niż przypuszczano. Niektórzy gimna- 
zialiści z partji komisanskiej, a więc wrogo nastru- 
jeni wobec nauczyciela Pędraczka za jego sta- 
nowisko wobec nawróconej nauczycielki į za 
dwójki, któremi holnie szafował, zaczęli przebą- 
kiwać, że sumenny historyk był pisarzem w o- 
chotniczym pułku, stacionowanym w Księskiej 
Woli, który liczył wszystkiego 17 ludzi razem z 
dowódcą i dlatego nie wyruszył nigdy na front. 
Z przeciwnej strony dementowano te oszczercze 
pogłoski i powoływano się na zdanie dowódcy 
miejscowego garnizonu. Dowódca ten, pozostający 
w cichym koniakcie z Pędraczkiem, byłby nape- 
wno potwierdził jego słowa, ale miał w gariizo- 
nie kilkunastu legjonistów, których tyleż nienawi- 
dził, ile obawiał się, Więc na wszelkie interpelacje 
odpowiadał dypłomatyczną miną: 

— Proszę państwa, pan Pędraczek istotnie słu- 
żył w woisku i pracował w sztabach. Co do roli, 
jaką odegrał w polskiej wojnie generał Hallar, 
zhyt dobrze jest państwu znana, abym mógł coś 
dodać. W sprawie byłego naczelnika państwa — 
pozwolą państwo, Że mie zabiorę decydującego 
głosu; kwestja zbyt drażliwa, Ale blizkim jest 
czas, kiedy społeczeństwo otrząśnie się ze stra- 
chu lub uroku, jaki wzbudzają niesłusznie pewne 
wysoko postawione osoby... 


(Cląg dalszy nastąpi). 


powodu poczty polskiej 


zarząd pocztowy wolnego m. Gdańska, który w 
dziale ogłoszeniowysn „Danziger Neueste Nach- 
richten" publikuje oświadczenie przeciw utworze- 
niu polskiej poczty i jej sposoboin urzędowania. 
Istnienie polskiej poczty uważa za wykroczenie 
przeciwko monopolowi państwowemu wolnego 
miasta Gdańska. Pozatem zapewnia, że zarząd 
paczt wolnego m. Gdańska nadal podtrzymuje w 
całej pelni ruch pocztowa-telegraficzno-telefonicz- 
ay z Polską i naadwrót. 

O stosunkach polsko-gdańskich na tle zajść a 
pocztę pisze „Robotnik”: 

„Prowokacji faszystów gdańskich nie możta i 
nie należy przypisywać poważniejszego znaczenia 
poliżycznego, a ieśl ie o efekt zewnętrzny, to 
zaszkodzi ona raczej opinii Gdańska, niż pomoż:. 
Ale demonstracja antypolska zaświadcza ponow- 
nie, że stosunki polsko-gdańskie są wysace nie- 
zdrowe 1 nienormalne, Nie będziemy tu ponawia! 
oskarżeń przeciwko winowajcom, którzy dopro- 
wadzili do obecnego zabazniemia tych stosunków. 
gdyż musielibyśmy się cofnąć do czasu konferen- 
cji pokojowej, która, tworząc „wolne miasto 
Gdańsk", stworzyła zarazem grunt dia wszyst- 
kich zatargów i nieporozumień molsko-gdańskich. 
A już na podstawie teza pomylonego tworu wer- 
salskiego wyrosła znowu polityka, która z obu 
stron czyniła wszystko, by stosunki palsko-gda* 
skie stały się jednem pasmem ntrapień į walk.“ 

„Robotnik“ wywodzi, że tylko zainteresowanie 
Gdańska rozwojem gospodarczym Polski może 
ié te stosunki. W sprawach gospodarczych, 
niających zysk i korzyść zarówno Polsce. 
iak Gdańskowi, nacjonalizm musi stopniowo ustę- 
pować miejsca wyrachowaniu ekonomicznemu i 
opartermi na niem porozumieniu. 


654 Ka 


Warszawa (tel. wł. „Naprz-"). Komitet polity: 


w sprawach gdańskich, odbędzie się w dniu ju- 
irzejszym w południe, a to w związku z przyja- 
zdem komisarza Polski w Gdańsku, p. Strasbur- 


gera. 
Gdańsk (PAT). Senat zwołał posiedzenie swego 
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Gdańsku Strasburgera, wystosowanej do senatu 
a dotyczącej ostatnich zajść w Gdańsku. 

Gdańsk (PAT). Dnia 7 bm, wieczorem do komi- 
sariatu generalnego polskiego nadeszła druga nota 
senatu, w której senat przedstawia swój pozłąd 
ma urzędowanie poczty polskiej w Gdańsku, W 
związku z całokształtem sytuacji wytworzonej 
przez ostatni incydert komisarz generalny Stras- 
burger żadnej odpowiedzi na tę nołę nie udzielił. 

Gdańsk (PAT). W niektórych dziennikach oraz 
w nocie senatu z dnia 7 bm. znajduje się wzmian- 
ka, według której skrzynki pocztowe polskie mia- 
ly być wywieszone na ulicach Gdańska w nocy. 
Wiadomość ta jest zupełnie fałszywa, skrzynki bo- 
wiem wywieszone były 5 stycznia o godz. 10 
rano. 

KONFERENCJE P. GRABSKIEGO 

W-rszawa (PAT). Prezes Rady ministrów przed 

-yiazdem do Zakopanego odbył szereg wyczer- 
pujących konierencyj z ministrem spraw zagra- 
nicznych Skrzyńskim i ministrem Thuguttem, na 
których uzgodniono dalszą linię postępowania w 
sprawie zatargu z Gdańskiem. Dziś sprawę roz- 
patrzy komitet polityczny Rady mumistrów pod 
przewodrictwem ministra Tlugutta. 


totrzżenie przed emioracia do Areentyny | Peru 


Rosario, 8 listopada 1924 r. 

Przed kilku tygodniami zakończył się strajk ma- 
rynarzy, który trwał olisko 100 dni. Atak kapi- 
talistów na zdobycze pracowników w części się 
udał, wina w tem kapitanów okrętowych, którym 
udało się zwerbować łamistrajków. Kapitani okrę- 
tów rzecznych nie opuścili robotników w stano- 
wczej chwili i przy interwencji Związku koleja- 
rzy strajk się zakończył. Strajk ten pochłonął 
ogromne sumy. Związek marynarzy otworzył na 
czas strajku hotel į restaurację, gdzie załogi licz- 
nych okrętów otrzymywały całe utrzymanie. — 
Częściową przegraną straiku zawdzięczać muszą 
robotnicy także rządowi, który od początku sta- 
nal w obronie kapitafstów angielskich, wfłaści- 
cieli okrętów, oraz nadmiernej imigracji: włoskiej 
i hiszpańskiej, zalewającej kraj, w którym juź i 
tak są tysiące bezrobotnych. Brak pracy, droży- 
zna, ciągła dążność kapitalistów do obniżamia za- 
sobków robotniczych, czynią życie robotnika nie 
do zniesienia. Do tego dodać należy, że żniwa w 
tym roku wypadły o 30 proc niżej od zeszłoro- 
cznych. Na wszystkich staciach koleżówych spo- 
ikać można tysiące robotników, wędrujących z 
miejsca na miejsce w poszukiwaniu pracy. 

Stosunki te muszą być zmańe rządowi polskie- 
mu. który posiada tu swoje placówki, a jednak 
różni naganiacze emigracyjni wahia do Argentyny 
coraz to nowych poszukiwaczy szczęścia za m0- 
TZ, 

Ale koroną wszystkiego jest wiadomość obec- 
nie podana przez ,Šwit“ kurytybski. Otóż bawił 
tam ksiądz R. ze Śląska Górnego, który z ramie- 
nia rządu polskiego ma „badać“ stosunki w gór- 
nictwie w Peru, dla sprowadzenia tam połskiego 
sórnika! 

Przestrzegamy górników przed wyjazdem do 
Feru, gdyż tamtejsze warunki pracy nie są dła 
Europejczyka. Bo że ksiądz R. wyda opinję przy- 
chylną. to więcej niż pewna, przecież tam nie 
brak kościołów, a klerykali, ca rządzą Peru, nie 
odmówią posad księżom. 

Przed kilku laty Peru sprowadziło kilkuset gór- 
ników z Anglii, a d nie przepracowali tam am 
jednego dnia, gdyż warunki pracy | macy dobre 
są — dla kulisów. Rząd angielski wszystkim gór- 
nikom zapewnił powrót do kraju, czego zapewne 
rząd polski przy najlepszej chęci uczynić nie zdo- 
ła, należy więc zawczasu ostrzec przed peru- 
wiańskim eksperymentem! 

Wybory do Rady miejskiej w Buenos Aires 
przyniosły zwycięstwo socjalistom, którzy otrzy- 
mali największą ilość głosów. Na 11 partji, blora- 
cych udział w wyborach, socjaliści zdobyli 57 


plenum dla zajęcia słanowiska wobec ostatniej į tys. złosów, komuniści zaś tylko 4 tysiące, 


noty komisarza generalnego Rzplitej Polskiej w 


Już wyszedł! 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


na rok 1925. 


Cena egz. zł 3— z przesyłką pocztową zł 3'50. — 
poprzednim nadesłaniem gotówki 


Kraków, ulica Dunajewskiego L. 5. 


F. D. 


Już wyszedł! 


Wysyłka tylko za 
Administracja „NAPRZODU:*, 
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Wiadomości polityczne 


a= 
PODZIAŁ REPARACYJ NIEMIECKICH 

„Nenes Wiener Tagblatt‘ donosi z Paryża: Kon- 
ferencja między delegatami angielskimi i amery- 
kańskimi doprowadziła do porozumienia w nastę- 
pujących sprawach: 1) klucz rozdziału, uchwalo- 
my w Spaa, będzie zatrzymany, 2) W.elka Bry- 
tanja wznaje zasadniczo żądania reparacji Amery- 
ki w wysokości 350 miljonów dolarów í zgadza 
się aby suma ta była uwregułowana przez udział 
w ratach rocznych plany Davesa; 3) raty roezne 
ta zapłacenie kosztów okupacii amervkańskiej 
wynoszących 250 miljonów dolarów będą rozło- 
żone na 24 lat. 


Na czasie 


PIOSNKA ULICZNA 


Na ulicy już od rana 

Blega bosa, obtaryana 

Leci, pędzi, z śpiewem, krzykiem, 
Nie oddaje czci przed ałkim, 
-Policjanta trąca w ramę 
Pokazuje język damie, 

Prokurator — to figura 

Wię z powagą szedł do biura, 
Szedł odęty na wzór pawia — — 
Ona — nogę mu podstawia. 

A burżujom — ot! Jak gdyby 
Nigdy nie... wybija szyby! 
Śpiewa jakąś dziką nutę 

Śpiewa, co przez tłum odczuta, 
Jak ptak, który burzę wróży — 
Jak wiatr — niesie posiew burzy... 


Kmk. 


KRONIKA 


Kraków, 10 stycznia. 
Międzynarodowa koferencja 
kolejowa w Krakowie 
Jak już donosiliśmy, obraduje od dwóch dni w 


Krakowie międzynarodowa „konferencja kolejo- 
wa”, w sklad której wchodzą: delegaci Austrii pn. 
dr. Weinstabl, Quoilin 1 Beck, delegaci Czech dr. 
Łankasz, dr. Breisky i Trsk, delegaci Niemiec dr. 
Herzbruch, Wenzel, dr. Sturm, Drager i Kalabis, 
delegat Szwajcari Schwalm, delegaci Węgier dr. 
Weiner 1 Sandor i delegaci Włoch dr. Sartoni i 
Del Basso. Z ramienia polskiego mln. kolei biorą 
udział w konferencji: pp. inż. Chodkiewicz, Ty- 
szyński, Brzezowski, Klopek, Wysocki, dr. Zawo|- 
ski i Zięba. Z dyrekcji katowiekie] dr. Lelito i Du- 
dek, zaś z ramienia mim. spraw zagranicznych 
Bogarja Kurzeniecki, ora zdr. Papee, 

W ciągu obrad przyjęto do wiadomości rezulta- 
ty prac podkomisji dla spraw Górnego Śląska, od- 
nośnie do komunikacji: Polska-Czechy, Polska- 
Austrja, Polska-Weęzry, Polska-Szwajcarja i Pol- 
ska- Włochy. Ozólnie omówiono z punktu widze- 
mia prawnego i praktycznego, sprawę obliczania 
należytości przewozowych, pobierania tychże w 
stacji odbiorczej, przepisywania przez nadawcę 
przejść granicznych z jednego państwa do drugie- 
go, sprawę próżnych wagonów właścicieli pry- 
watnych w ruchu międzynarodowym, biorąc pod 
«wagę uchwały konwencji weneckiej i zalecenie 
tak zwanego „Union“ itp. Pozatem obradowano 
mad sprawami dołyczącemi powyższych komuni- 
kacyj i przekazano niektóre sprawy regulaminowe 
do specjalnych obrad osobnej komisji, złożonej z 
przedstawicieli poszczególnych zarządów kolejo- 
wych. Drugiej zaś komisji przedłożono sprawę 
opłacania, względnie przekazywania należytości 
arzewozowyci z jednego państwa ma drugie i 
łunkcji z tem połączonych. Wczoraj pa południu 
obie komisje rozpoczęły powierzone im prace. 
Dziś dalszy ciąg obrad komisji przedpołudniem, 
popoludniu zaś delegaci zwiedzą salmy wlelickie, 
goczem powrócą do Krakowa. 

—000— 

POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posle- 
dzenie Wydziału filalogiczn:go odbędzie się w 
poniedziałek, 12 stycznla o godz. 6. Porządek 
dzienny: czł. P. Bieńkowski: O wizerunkach Go- 
tów w sztuce późno-rzymskiej, 

KRAKOWSKI RADIO-KLUB zawiadamia wszy- 
stkich członków, że dnia 10 bm. (sobota) w go- 
dzinach między 9 a 11 wieczór odbędą się w 
miejskiem Muzeum przemysłowem ul. Smokńsk 
L. 9, II p. produkcje radjo-telsfoniczne wyłącznie 
da członków radio-klubu. 
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Geny maksymalne chleba 


Województwo po wysłuchaniu zdania Magistra- 
tu miasta Krakowa, Izby handlowej i przemysło- 
wej oraz Stowarzyszenia przemysłowego pieka- 
Tzy grupy II. 1 Cechu piekarzy pieczywa białego 
w Krakowie ustalilo do odwołania maksymalną ce- 

0! 


SZTANDAR DLA 5 P, SAPERÓW. Konsystują- 
cy w Krakowie na kopcu Kościuszki 5 puik sape- 
rów, rekrutujscy się z województwa krakowskie- 
go, Śląska Qórnego i Cieszyńskiego, oraz Zagłę- 
bia Dąbrowskiego, jest jedynym pułkiem saperów 
w Polsce, nie posiadającym sztandaru piłkowego. 
Z powodu, że to jest pułk techniczny. technicy, 
inżynierowie i przemysłowcy rostanowili ofiaro- 
wać mu sztandar pulkowy. W październiku ubieg- 
łego roku na zekrznin w sali posiedzeń Banku 
przemysłowego w Krakowie, zorganizował się 
konńtet sztandarowy w następującym składzie: 
senator Zygmunt Łewakowski prezes, poseł Kor- 
fanty, wiceprezydent Rolle i dyrektor fabryki Zie- 
leniewskiego konsul Lewalski wiceprezesi, Człon- 
kowie komietu: dyrektor Prechtel-Morawiański, 
dyr. Dadek, pulk. saperów Dziakiewicz, p. Gra- 
biapowski, poseł Mianowski, dyrektorowie: Filip- 
pl, Kostecki, Bieliński, Seifert, Tor. Gostwicki, Po- 
leski (jako sekretarz), Inż. Pietr Król (iako skarb- 
nik. Początkowe prace są już w toku. Biorąc pod 
uwagę, Iż pułk ten rok rocznie uddaje przemysło- 
wi kilkuset wykwakfikowanych i zdyscyplinowa- 
nych pracowników, spodziewać się należy, iż świat 
przeriysłowy. inżynierowie t techncy żywo się 
zainteresują powyższą akcją i przyjdą komitetowi 
z chętną i ofiarną pomoca, aby pułk naszych dziel- 
nych saperów aiizymał należący się mu własny 
sztandar pułkowy. 

WYKŁAD DOC. DRA JANISZEWSKIEGO o 
znaczeniu zdrowia odbędzie się w poniedziałek 
12 bm. © 7 wieczór w Muzeum przemysłowem, 
ul, Smoleńsk 9. 

CZARNA KAWA W KLUBIE SPOŁECZNYM. 
Począwszy od 11 bm. odbywać się będą co me- 
dzielę w lokalu klubu społecznego, Rynek 32, od 
godz. 5 wieczór zebrania towarzyskie dla człon- 
ków i ich rodzin. Goście wprowadzeni przez człon 
ków mile widziar. 

DZIŚ BAL MASKOWY SOLISTÓW OPERET- 
Ki NOWOŚCI w sali Siąrzgo Teatru o godz. 10 
wieczorem. Program nader urozmaicony zawie- 
rający cały szereg atrakcji. Tańcami kieruje ba- 
letmistrz Ciesielski. Zaproszenie w Kasie teatru 
Nowości. Oficerowie i akadermcy mają wstęp bez 
specjalnych zaproszeń. 

NIESŁYCHANE POSTĘPOWANIE SIERŻANTA 
Z KUPCAMI OWOCÓW. Otrzymujemy następu- 
jące żale: Kupcy Józei Hyla i Jan Zają- 
czkowski, handlarze owoców w Krakowie, da- 
starczyli do „Domu żołnierza" na zamówienie sier- 
żania 3 baonu sanitarnego, Paprockiego, owoców 
za sumę 373 złotych, które mialy być wypłacone 
kupcom nazajutrz, t. į. w dniu 1 stycznia. Ze wzglę 
du na Święto, zgłosili się interesuwani 2 stycznia, 
lecz nie zastali Paprockiego I zwrócili się do pp. 
pulk. Schlegela i por. Tomaszewskiego, którzy 
wezwali sierżanta Paprocklego do natychmiasto- 
wego wyrównania rachunku. Ale tu dopiero za- 
częio się „wodzen:e za nos“ kupców. P. Paprocki 
coraz Inne wyznaczał terminy zapłaty, gdyż raz 
mie miał on pieniędzy przy sobie, to znów brako- 
walo mu pieniędzy, innym razem był na zabawie, 
lub „nie było go w domu“. Po bezskutecznem, kil- 
kudnowem chodzeniu do i za sierżantem Papro- 
ckim kupcy zgłosili się da por. Tomaszewskiego 
z zażaleniem na postępowanie Paprockiego, lecz 
p. Tomaszewski krzycząc, kazał im milczeć, gro- 
zil strzelaniem i wezwaniem policji. Wreszcie pułk. 
Schlegel rozkazał Paprockiemu w 24 godzinach 
załatwić rachunek, lecz znowu nie zastali Papro- 
ckiega w domu! W rezuliacie po kilkudniowych 
bezskutecznych wędrówkach za Paprockim, zno- 
sząc obelgi, handlarze należytości swojej nie o- 
trzymali da tej chwili. Może wladze wojskowe po- 
łożą kres temu skandalowi i umożliwią kupcom, 
płacącym podatki, odebranie należnej im kwoty. 

WIELKIE WŁAMANIE, O KTÓREM POLICJA 
NIE WIE. Jak słychać, onegdaj dokonano wła- 
mania do sal szkolnych Akademii sztuk pięknych 
przy placu Matejki. Nlewyśledzeni dotąd spraw- 
cy skradli na szkodę słuchaczy przybory służą- 
ce do malarstwa. Jak sztalugi, linie, kasety z far- 
bami itd. Część skradzionych rzeczy odnalcziono 
w jednej z antykwarni na ul, Szpitalnej. Mimo 
częstych włamań, które stały się epidemją w 
Krakowie. policja, o tym wypadku nie powiado- 
miła dotąd prasy. Widocznie organa policyjne nie 
mogą Sobie dać rady z włamywaczami i nie wy- 
krywają sprawców tych wła:nań. 


nę 40 gr. za 1 kg. chleba jasnego z kminkiem, a 
35 groszy za 1 kg. chleba ciemnego. 

W sklepach spożywczych 1 gr. na 1 kg. chleba 
EE Przekraczający ceny będą surowo uka- 
rani 
10— 


SPRYTNA OSZUSTKA. Jak się dowiadujemy, 
na bruku krakowskim pojawiła się w ostatnich 
tygodniach wytwornie ubrana kobieta, która przed 
stawiając się 7a hrabinę Mielżyńską, zawierała 
znajomości i dopuszczała się przy tem szeregu 
oszustw. Ponieważ rzekoma hrabina w towarzy- 
stwach wojskowych przedstawiała slę za majo- 
rową Krzyską, zdemaskowaną została i po wstę- 
pnem śledztwie policyjnem odstawtomo ją do są- 
du. Śledztwo policyjne stwierdziło, że rzekoma 
brabina dopuściła się licznych oszustw | wyłu- 
dzeń, korzystając z latwowiarmości poznawanych 
przez siebie osób, 

KRADZIEŻE 7 WOZÓW. Na gościńcu m ędzy. 
Prądnikiem Czerwonym a granicą pow. Miecho- 
wwsklego nieznani sprawcy skradli z wozu na szko- 
dẹ Stanisława Wężyka, kier. szkoły w SŚlomni- 
kich paczkę zawierającą 3 żyrandole marki „Ma- 
de Avstrja" ł 6 szkle? ogólnej wartości przeszło 
50 złotych. — W dniu B stycznia skradzieno z 
wozu ua szkodę Pastornaka na placu Nowym pa- 
czkę, zawierającą 24 sztuki czarmej skóry szew- 
rowej 6 szłuk czarnego boksu, 10 skórek bara- 
nich, 16 sztuk skóry cielęcej, ogólnej wartości 500 
złotych. 

WŁAMANIA DO SKLEPÓW. Ze sklepu Józefa 
Meisika przy ul. Koletek nie ujęci dotąd spraw- 
cy skradll po włamaniu się tam większą ilość 
tytoniu i 4 fl. wina, ogólnej wartości 350 zł. 

Z komórki Kantorka Aleksandra, przy ul. Sło- 
necznej L. 36 skradziono na tegoż szkodę 10 ga- 
łębi wartości 350 zł. 

Friedman Regina, zam. ul. Pickarska L. 10, 
zgłosiła do policj, że na jel szkodę skradziono 
z zamkniętego przedpokoju w domu nr. 6 przy 
ul. Lelewela płaszcz damski czarmy 1 sweater 
wartości 200 zł. 

UCIECZKA WTIEŹNIA. Doniesłoro z Katowic, 
że dnia B stycznia zbiegł z tamt. w*ęziemi 
czego Kubisztal Stefan, rodem z Podgórza, tam 
| zamieszkały notoryczny złodziej kieszonkowy, 
| koledawy i jarmarczy. 
| ARESZTOWANIA, W ostatnich dniach orzemA 
policji aresztowały za zbrodnię kradzieży garde- 
roby i gotówki wart. 300 zł, na szkodę kilku ro- 
notników z fabryki cementu dra Libana, nieja- 
kiego Legierskicgo, robotnka. Rzeczy odebrano 
i zwrócono poszkadowariym. Aresztowano TÓW- 
nież notorycznego złodzieja mieszkaniowego Ku- 
trzebę Tadeusza, lat 15, zam. przy ul. Wrocław- 
skiej L 245, który zakradł się do pralni chemicz- 
nej „Tęcza* w celu Kradzieży oraz niejaką Ma- 
tyldę Stuchly. lat 27, mrzędaiczkę prywatną znam 
ną złodziejkę, która skradła na szkodę niejakiej 
Sumerówry, zam. ul. Zwierzyniecka 10 garde- 
rnbę wartości 500 zł, i sprzedała ją sklepikarce 
Nachtigalowej Lei z Podgórza. Rzeczy w całości 
odebrano i poszkodowanej oddano. 

—000— 
TEATRY I KONCERTY 

OPERETKA NOWOŚCI, Dziś w sobotę popoł, 
po cenach całkiem zniżonych „Tam gdzie sko- 
wronek śpiewa” z Czernekówną. Horbowską, 
Wawrzkawiczem i Berskim. W niedzielę popoł. 
po cenach zniżonych , Tancerka w masce". W so- 
bote i niedzielę wieczór oraz w poniedziałek „Hra 
bina Marica" z Czernekówną. W przygotowaniu 
operetka „Bachantka”*, Dyrekcja przygotowuje 
bogatą wystawę. 

VASA PRIHODA, jeden z nalgłośniejszych skrzy- 
pków Europy, wystąpi w Krakowie tylko jeden 
raz we Czwartek 15 bm. w Starym Teatrze, 

„SZOPKA KRAKOWSKA“ Najbliższe przedsta- 
wienia ludowej „szopki krakowskiej" odbędą się 
w sobotę o godz. 6 po cenach zniżonych į w nie- 
dzielę o godz. 4 i 6 po cemich zwyczajnych w 
Muzeum przemysłowem przy ul. Smoleńsk 9. 


4 DBoiski 


BUDOWA MUZEUM NARODOWEGO W WAR 
SZAWIE. Jak donoszą pisma, żadna z nadesłanych 
na konkurs budowy gmachu Muzeum Narodowe- 
go i wyróżnionych prac nie nadaje się da wyko- 
nania. Wobec tego komitet budowy tego gmachu 
przystąpi niebawem do wyboru architekty, które- 
mu powierzy opracowanie planu budowy gmachu 
na podstawie materiału, jaki uzyskać można bez 
konkursu i na zasadzie żądań komitetu. 
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MINISTER RATAJSKI'NA KRESACH WSCHO 
DNICH. W podróży insnpekcyjnej do województw 
wschodnich minister spraw wewnętrznych Rataj- 
ski zwiedził starostwa w Mińsku Mazowieckim. 
Siedlcach i Białej Podlaskiej. Następnie przybył 
minister do Brześcia nad Bugiem, gdzie zwiedził 
biuro urzędu wojewódzkiego, starostwa i komen- 
dę okręgowej polci, poczem oglądał kolonię do- 
mów izędrczych. Minster przyjął przedstawi- 
cieli wołskawości i władz cywilnych oraz udzielil 
audjemcji przedstawicielom władz  samorząda- 
wych, oraz organizacyj społecznych. 

ORDER DLA METROPOLITY PRAWOSŁAW=- 
NEGO. Jak donosi „Monitor Polsku", metropolita 
kościoła prawosławnego w Polsce, Djonizy, ©- 
trzymał wielką wstęgę orderu „Polonia Restitu- 
ta” za zaslugi, położone przy organizowaniu ko- 
ścioła prawosławnego w Polsce, 

PROCES STEIGERA, obwinionego a rzucenie 
bomby na prezydenta Wojciechowskiego, odbę- 
dzie się przed trybunałem przysięgłych we Lwo- 
wie w kadencji marcowej, z powodu jeszcze mie- 
ukończonego Śledztwa. W związku z tą sprawą 
podały przed kiku dniami pisma polskie a nawet 
zagraniczne wiadomość, że w pewnym domu (ua- 
turainie „rusklm') we Lwowie znaleziono w śmie- 
ciach bomby podobne do tej, jaką miał rzucić Stei- 
ger. Wiadomośc: te nie mają najmniejszej podsta- 

„ są poprostu zmyślone. 

KLĘSKA PIASTOWCÓW. Dnia 4 bm. odbyło 
się w Sanoku w kinie „Uciecha zwołane przez 
stronnictwo Piasta zgromadzenie ludowe, które 
się zakończyło uchwaleniem rezolucji, postawionej 
przez członków PPS i odśpiewaniem „Czerwone- 
go Sztandaru”. O nastroju tego zgromadzenia świa 
dezy fakt, że proponowany na przewodniczącego 
wódz Piastowców, wójt z Posady  Olchowskies, 
Kluska otrzymał aż dwa głosy. 

KONIEC ULICZNEGO BANDYTYZMU. Grasu- 
jacy dotąd bezkarnie na ulicach Poznania osławio- 
uy Sekretarczyk, który tam uprawiał antysemi- 
tyzm pałkarski, dostał się wreszcie za swoje 
gwalty do więzienia. 

Mianowicie dnia 3 bm. znalaz! się on za kratą. 
ażeby odsiedzieć karę 3-mleslęcznego więzlenia, 
na które skazany został jeszcze pół roku temu. 
Niewątpłwie przyczyniła się tu interpelacja po- 
słów PPS, wniesiona po znanym napadzie na lokal 
redakcyjny „Głosu Poznańskiego“, w której zwró- 
„ęDio uwage rządu na fatalne stosunki bezpieczeń- 
stwa w Poznaniu wogóle i na specjalną, kompro- 
mitującą rolę Sekretarczyka. Sekretarczyk rozpo- 
czął odsiadywać karę na skutek polecenia sędz:e- 
go przy sądzie powiatowym w Poznaniu, dr. Maj- 
chrzyckiego, który działał w porozumieniu z mi- 
nisterstwem spraw wewnętrznych, 

UJĘCIE GROŹNEGO BANNDYTY, Policja w 
Rozdole, powtat Żydaczów, aresztowała oddawna 
poszukiwanego bandytę, Iwana Hawryłę. Hawrylo 
nałeżał do szajki, grasującej w lipcu ubiegłego ro- 
ku w powiecie żydaczowskim. Herszt tej szaiki, 
Piotr Potraj, ujęty, stanął przed sądem doraźnym 
i zostal skazany na karę śmierci Ułaskaw:ony, 
został skazany na karę dożywotniego więzienia. 
Fawrylę, któremu udało się wówczas uniknąć lo- 
su spólnika, ujęto i dostawiono do sądu okręgo- 
wego we Lwowie. 

—0:3— 


Z zaśranicu 


BUDOWA PAŁACU LIGI NARODÓW W GE- 
NEWIE. W skiad jury, mającego rozstrzygnąć 
konkurs na plan budowy w Genewie sali konfe- 
rencyjnej Ligi narodów, wchodzą: Józef Hofíman 
(Austria), Wiktor Horte (Belgia), Lemasesqnier 
(Francja), sir John Burnet (Anglia), prof. Muggia 
(Włochy) i Karol Moser (Szwajcarja). Program 
konkursu będzie gotów w tutym br. | zostanie ro- 
zesłany w ten sposób, by mógl być doręczony rzą- 
dom i uczestn.kom konkursu w termine mnit: 
więcej tymsamym. Egzemplarze przeznaczone 
dla krajów najbardziej odleziych będą przede- 
wszystkiem rozesłane. Każdy rząd otrzyma bez- 
interesownie pewną liczbę egzemplarzy. Pozatem 
po przesłaniu 20 franków szwajcarskich każda o- 
soba będzie mogła na żądanie otrzymać z Utene- 
wy Egzemplarz programu. Egzemplarze te hędą 
rozsyłane dopiero po przesłaniu egzemplarzy pro- 
gramu rządom. 

POGŁOSKI O ZAMACHU NA ZINOWIEWA. 
„Gazeta Lwowska“ donosi z pogranicza polsko- 
sowieckiego o zamachu na Zinowiewa. Zamachu 
dokonał na dworcu w Petersburgu nieznany mło- 
dy człowiek, który strzelił do Zinowiewa z brau- 
singa. Strzał chybił, a sprawcę ujęto. Równocze- 
snie aresztowano kilku jeszcze uczestników spi- 
sku, Wedle stwierdzenia czerezwyczalki zamach 
ia Zinowiewa miell zorganizować zwolennicy 
Trockiego, którzy przeszli w ostatnich czasach 
do czynnego zwalczania zwolenników Zinowiewa. 
Między innymi wydali oni kartki ulotne charakte- 
ryzujące „trójkę” trzymającą obecnie ster władzy 


w swoich rękach: Zinowiewa, Kamieniewa i Sta- 
lina jako pospolitych zbrodniarzy, oszustów, aran- 
żerów rozpusty itd. W odpowiedzi na ta dokona- 
no w kołach zwolenników Trockiego masowych 
axesztowań. Stwierdzono, że zwolennicy Trockie- 
go przygatowują nowy powszechny strajk rabot- 
niczy pod haslem natychmiastowego usunięcia œ- 
becnego rządu sowieckiega. 

| GŁÓD W ROSJ Wedle danych zebranych 
przez ukraińską radę komisarzy na Ukrainie rzą- 
dowe instytucje aprowizacyjne i spółdzielnie zdo- 
łaty do 15 grudnia ub. roku zakupić zaledwie 32 
procent koniecznej ilości zboża. Posiadane zapasy 
nie wystarczą na pokrycie potrzeb głodujących o- 
kręgów Ukrainy i Krymu i co gorsza nie pozwolą 
na zaopatrywanie chłopów w nasiona w okresie 


wiosennych zasiewów. W saratowskiej guberni: 

wedle oficjalnej statystyki głoduje 437.600 Indzi. 

W wielu akręgach południowei Rosi wybuchły 

głodowe rozruchy wśród włościan. W okręgu 

Paz zamieszki są tłumione przez Woj- 
0. 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Fotel 47", 
TEATR BAGATELA 
Sobota popol: „Krowoderski zuchy“ (ceny majniż- 
sze), wieczór: „Jedynaczka króla czekolady“ 
(premiera). 
OPERETKA NOWOŚCI 
Sobota popol: „Tam gdzie skowronek śpiewa", 
wiecz.: „Hrabina Marica". 
Niedziela popoł.: „Tancerka“, wiecz.: 
Marica“, 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gi. A—B 39) 
o godzinie 7 wieczorem 
Sobota. Prof. uniw. dr. Józef Reinhold: Podstawy 
przyszłego prawa kaniego w Polsce. 
KINOTEATRY 
Uciecha: Dziesięcioro przykazań, film sensacyjny. 
Reduia: „Krew za lzy“, wspaniały obraz rosyj- 
ski z Wierą Choładnają w roli głównel. Film 
Jiustrowany śpiewami artystów cperowych. 


„Hrabina 


Międzynarodówka 


za rzeczywistem rozbrojeniem 


Paryż. (AW) Wydzial Wykonawczy Il Między* 
narodówki przyjął rezolucję, oświadczającą, że 
usiawiczne zatargi i nieporozumienia, które wyda- 
rzają Się przy przeprowadzeniu klauzuli rozbro- 
Jenlowej traktatu wersalskiego, skończą się do- 
Piero wówczas, gdy zobowią”ania rozbrojeniowe 
przestaną być jednostronne i gdy powstanie kom- 
trola międzynarodowa rozelągająca się na wszy- 
stkię kraje, Z drugiej strony Wydział wykonaw- 
czy domaga się janajszerszego rozpowszechnie- 
mia sprawozdań komisji kontrolnej, aby wszystkie 
narody dokładnie wiedzłały, czy i z jakiej strony 
grozi im niebezpieczeństwo, 


Prześląd gospodarczy 


BILANS BANKU POLSKIEGO 

Miesiąc grudzień o ile chodzi o powiększenie 
zasobów walut | dewiz, był dła Banku Pojskizgo 
miesiącem bardzo korzystnym. Zapasy te wzro- 
sły przeszło o 24 miljonów zł netto, z czego na 
ostatnią dekadę grudnia przypada 11 miljonów 
zł netto, Zapasy walut i ćewiz wynosiły dnia 31 
grudnia Z254 miljonów zł, podczas gdy w pierw- 
szym bilansie dekadowym z 10 maja r. ub. wy- 
nosiły 180 miljonów zł. Zapės złota wynosił w 
dniu 31 grudnia 103,362.870 zł, podczas gdy w dniu 
10 maja r. ub. zapas ten wynosi! 70,374.462 zl. 
Portiel wekslowy wynosił 31 grudnia r. ub. 257 
miljonów zł, podczas gdy 19 maja tylko 118,000 
zł. Obieg biletów bankowych wzrósł w ostatniej 
dekadzie grudnia © 70 miljenów zł. Obieg bile- 
tów bankowych wynosił dnia 31 grudnia 550 mi- 
lionów zł. podczas gdy 10 maja 111 milionów zł. 
Ogólna wartość środków ob'egowych łącznie z 
bilonem wynosiła 31 gcndnia 665 milionów zł, pod- 
czas gdy 10 maja 321 mitjonów zł. Pokrycie kru- 
szczowe banknotów w obiegu wynosiło dnia 3t 
grudnia 64'89 procent. 


NOWE BANKNOTY 10 ZŁOTOWE 


Bank polski podzje do wiadomości, że w dniu 


le stycznia zostają puszczone w obieg biłety 10 
złotowe Il emisji. Rysunki i wymiary obrazu bi- | 


letów II emisji są takiesame, jak biletów I emisfi, 
a różnica polega na tem, że: 1) bilety I emisji 
wykonane zostały na papierze białym lekko-rvp- 
sowanym (wytłaczana drobna krateczka), bilety 
zaś I] emisji na papierze kremowym gładkim; 
2) litery serji i cyfry numeru są odmiennego kro- 
fu i mniejsze niż na biletach 1 cmisi; 3) tekst 
vrzedniej strony biletu II emisji brzmi: „Bank 
polski. Dziesięć złotych. Warszawa, 15 lipca 1924 
Prezes Banku polskiego Karpiński, Naczelny dy- 
rektor dr. Mieczkowsk. Skarbnik Orczykowski" 
strony odwrotnej: „Bilety Banku polskiego są 
prawnym Środkiem płatniczym. Podrabianie bile- 
tów, usiłowanie podrabiania, puszczanie w obieg 
lub usiłowanie puszczania w obieg podrobionych 
tiletów podlega karom wymienionym w art. 40 
statutu banku”, 
ILOŚĆ NIEWYMIENIONYCH MAREK 

Dnia 31 grudnia według stanu rachunków w 
PKKP w likwidacji pozostawało jeszcze niewy- 
mienionych marek polskich 5'264 miljardów sta- 
rowiących równowariość 1.800 tys, złotych. 

ZNACZKI POCZTOWE DLA GDAŃSKA 

Warszawa. (PAT) W związku z utworzeniem 
w dniu 5 bm połsklego urzędu pocztowego nr, 3 
w Gdańsku generalna dyrskcja poczt į telegrafów 
wprowadza w obieg dła urzędu pocztowego w 
Qdańsku znaczki pocztowe używane w obrocie 
zewnętrz. z czarnym nadrukłem „Port Gdańsk". 


TRAKTAT HANDLOWY POLSKO - JAPOŃSKI 
Warszawa. (PAT) W dwu 8 bm. nastapila wy- 
miana dokumentów ratyfikacyjnych traktatu han- 
dlowego i nawigacyjnego polsko-iapońskiego, pod- 
pisanego w Warszawie dnia 7 grudnia 1924 r. — 
Wymiany dokenał ze strony polskiej min. sprawe 
zagranicznych Skrzyński, ze słrony japońskiej 
poseł Nactake Sato. W myśl artykułu 19 powyż- 
szego traktatu wchodzi on w życie dnia 18 sty- 
cznia br. 


«iielda krakowska 9 stycznia 


w zlotych 
Akcje bankowe otiar. | żadano | Transakcje 
Bank Przemysłowy I—VIII 035 031—0'32 
Bank Hipoteczny 055 051 
sank Małopolski . 035 
Żiemaki Bank Kres 3 018 
vowezeċhoy Bank Kred; 
Akce. Bank Źwiązkowy 1-1X 
Hauk Komercjalny I—IV 
Bank kred, w Warszawie 
Bank Związ. Spółek Zarob, 
Bank Ziemski, Łańcat ., 
MIHONÓWKA „22.2--. 
Akcją tow. bandi. | przem. ofiar, |n 
| 080 0:35 0:32 
010 015 
0:55 060 0.60 
„I 3 020 |0830 023—030 
t, Hartwig, Po: 180 200 
Lagiuga Polska . 010 | 016 015 
<ielemewaki l-]Vei 8:00 9-25 
048 053 0'48—0'50 
19:00 |2100 
900 950 
TEn cz 072 
Waraz. Parowozy |--III em. 028 5% 080 
Auiomotor ...--.-..| 060 |070 
Poruana- (em. Szezakowa 
GÓTKA „2. sasaasa 18:75 
SIERSZA .. g 4'25 £20—4'25 
lepege I—IV. Ę 210 | 205—210 
Poliaka Nafta „, .- -| 056 | 060 
„Pokuele* Natt. Sp. ake. 1. | 0:29 0832 
JIkGa . S «H125 |150 
vazet 
SE V s SEE 075 
>yndykat Koszyk, Kraków 0'15 
3. W. Niemojowski a... 050 0:42 
Zakłady przem. „Ryngrafć 
řtuszeza irzebinia .... 725 
«lektr. Siersza 1—IV em. 0:25 0:20—0:24 
Peresłana Umielów . . 0:60 
„Erakus“ I—Vl em. . 0:70 066 
Fabr. cukru w Chodorowie 450 + 440 
Fabr.kapel. w Myślenicach 


KURSY WALUT 

Fumt szterling 24'00.—25'08, frank szwajc. (100) 
10730, dolar 3'18 jedna czwarta, gulden holend. 
212 1 pół — 212'00, frank franc. (100) 28'15—28'30, 
marka niem. 1'25, korona austr. (100,000) 7:32 
i pół. 

GIEŁDA WARSZAWSK. 

Warszawa, 9 stycznia. (PAT) Waluty. Dolary 
Stanów Zjednocz, ——, Czeki: Belgja 25'89, sprz. 
25'95, kup. 25/83, liolandja 2y2, sprz. 211'50, kup. 
p479, Nowy Jork 5'18 i pół, sprz, 520, kup. 5'17 
Paryż 27'92 i pół, sprz. 28, kup. 27'88, Praga 15'66 
sprz, 15'74, kup. 15'62, Szwajcarja 10090, sprz. 
1015, kup. 1z0'65. Wiedeń 7'31, sprz. 7'33, kup. 
7'29, Włochy 21°95, sprz. 22, kup. 2190, Sztokholm 
140, sprz. 140'35, kup. 139'65, 


APRZÓD* —Nr. 8 Niedziela 11 stycznia 1925 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 10 stycznia. 


Adwokat dr Schmindling uwolniony od zarzutu nakłaniania 
sędziego przysięgłego do stronniczości podczas rozprawy 
listopadowej 


Wczoraj odbyła się w sądzie okręgowym kar- 
nym w Krakowie rozprawa przeciw adw. dr. Ce- 
zaremu Schmindlingowł, oskarżonemu 0 to, że 
dnia 5 lipca 1924 roku, i i w czasie trwania roz- 
prawy listopadowej usilował uwieść do stromni- 
czości Antoniego Hodurka, pełniącego na tej roz- 
prawie obowiązki sędziego przysięgłego, ohiecu- 
iąc mu wynagrodzenie w kwocie 1000 zł., dopu- 
ścił się zatem zbrodni uwiedzenia do nadużycia 
władzy urzędowej z § 105 u. k. 


ANONIM 


Dnia 8 sierpnia 1924 r. wpłynęło da prokuratury 
krakowskiej anonimowe doniesienie a następują- 
cej treści: 

„Proszę Prokuratorii, p. Hodurek wie © prze- 
kupstwacli sędziów przysięgiych na rozprawie 
listopadowej — i to na pewno wie.“ 

Na skutek tego anonimu dzono przesłucha- 
nie Hodurka, który podał, że dnia 5 fipca 1924 r. 
rano przed godziną 9 spotkał na ul. Grodzkiej zna- 
nego mu osobiście dra Schenindłinga, który w cza- 
sie rozmowy powiedział, że jakiś pan prosił go, 
by jako dobry znajomy Hodurka wpłynął na niego 
celem pozyskania go dla wyroku mwalniającego 
askarżonych w procesie listopadowej, za co ów 
pan gotów był ofiarować Hodurkowi 1000 zł. Ho- 
durek dodał, że dr. Schmindling zaznaczył wów- 
gzas, iż oświadczył temu panu, że szkoda o tem 
z Hodurkiera mówić, bo wie, że Hodurek pienię- 
dzy nie przyjmie. Oskarżony zaprzeczył w zupeł- 
mości zeznaniorm Hodurka, twierdząc, że rozma- 
wiał z Hodurkiem, jednak przebieg tej rozmowy 
był inny, aniżeli Hodurek podał u sędziego śled- 
czego. 


ZEZNANIE OSKARŻONEGO 


Wczorajsza rozprawa odbyla się pod przewod- 
nictwem: sso. Feila, przy udziale sso. dra Czumy 
i sso. dra Morusa, rozpoczęła się od przesłucha- 
pia obwinionega adwokata'dra C. Schmindlinza. 
Oskarżony w zupełności nie poczuwa się do winy, 
rozprawą listopadową nigdy nie zajmował się 
przysłuchiwał się jej tylko wtedy, gdy w swoich 
sprawach kancelaryjnych bawił w budynku sądo- 
wym. Dnia 2 lipca 1924 po rozprawie, w której 
zastępował dwoje osób oskarżonych o kradzież, 
udał się na salę rozpraw przysięgłych i słyszał 
jak ktoś z audytorium mówił, że obrońcy wzgięd- 
nie oskarżeni boją się Hodurka, gdyż ten jest za 
zasądzeniem. W kilka dni później, idąc z mieszka- 
nia swego do kancelarji przed godz. 9 rano spot- 
kał u wejścia do ogrodu koło gmachu sądu cywil- 
nego Hodurka, kupującego u inwalidy papierosy. 
Przypomniał sobie sława usłyszane poprzednio w 
sądzie i zwrócił się do Fodurka jako swego do- 
brego znajomego i klijenta z ostrzeżeniem. by 
miał się na baczności, gdyby ktoś szukał do niego 
drogi, bo to pachnie kryminałem. 

Oskarżony stanowczo wyklucza, by wspominał 
Hodurkowi o jakimś panu, który rzekomo ofiaro- 
wat 1000 zł. i określa to, jako wymysł i fantazję 
Hodurka. Dalej twierdzi dr. Schmindling, że ano- 
nim do prokuratury został umyślnie spreparowa- 
ny celem utrącenia oskarżonego i określa całą a- 
ferę, jako intrygę i szantaż. Oskarżony ma w tym 
kierunku pewne podejrzenia, że działała tu osoba 
trzecia, jednak o tem woli zamilczeć. Jest rzeczą 
nie do pomyślenia, by na tak ruchliwej ulicy, a 
porze kiedy sędziowie i adwokaci udają się do 
swych zajęć, oskarżony poruszał taką sprawę, bę- 
dąc narażonym na podstuchanie. Pozatem nie miał 
oskarżony żadnego interesu w tei sprawie, gdyż 
polityką nigdy się nie zajmował, socjalistą nigdy 
nie był. Wśród oskarżonych nie miał żadnego 
krewnego, ani znajomego; również o chciwość nie 
można go posądzić, gdyż jest człowiekiem zamo- 
żnym. 

W odpowiedzi na pytania stron, oświadczył ©- 
Skarżony, że jeszcze w drugiei połowie czerwca 
Fodurek był u niego w sprawie osobistej i wów- 
«zas rozmawiali o procesie listopadowym, przy- 
czem Hodurex oświadczył, że rozprawa jest nu- 
dna, bo słyszy się tylko „miał karabin“, albo „nie 
miał karabinu". Pozatem Hodurek powiedział 
wówczas: „Weźmiemy tylko tych, którzy przy- 
znali się do kradzieży. 

Wobec tej rozmowy trudno przypuścić, hy 0- 
Skarżony w kilkanaście dni później wypytywał 
Hodurka, czy jest za zasądzeniem oskarżonych 
w procesie listopadowym. Na zapytanie prokura- 


| określić rodzaju intrygi i szantażu, ani osób trze- 
cich, o których wspomniał w swych zeznaniach. 


Q NIEZAPRZYSIĘŻENIE ŚWIADKA 

Przed przesłuchaniem świadka Antoniego Ho- 
durka, właściciela realności, obrońca dr. Heskl 
Sprzeciwił się zaprzysiężeniu tego świadka, mo- 
tywując swój wniosek tem, że Hodurek w Śledz- 
twie zeznał między innemu, iż na 1 į pół tygodnia 
przed końcem rozprawy listopadowej wchodząc 
do sali narad przysięgłych słyszał słowo: „prze- 
kupstwo“, a sędziowie na jego widok natychmiast 
urniikij. Otóż okoliczności tej żaden z przesłucha- 
nych na skutek tego zezmania sędziów przysię- 
głych nie potwierdził, a sam Hodurek nie umiał 
podać, którzy sędziowie byli wówczas na sali, 
okazał zatem a fakcie późriej zaszłym brak parnię- 
ci, co stanowi ustawową przeszkodę złożenia 
przysięgi. 

Trybunał po naradzie postanowił zaprzysiąc 
Hodurka, gdyż motywy wniosku obrońcy nie do- 
tyczyły istatnych okoliczności, do tej sprawy się 
adnoszących. 


ZEZNANIE ŚWIADKA HODURKA 
Śwladek Hodurek po przysiędze przedstawił na- 


„właśnie mam do pana 
interes, bo przyszli do mnie z obrony i mówili, że 
mają na pana jakieś oko, bo pan jest za zasądze- 
niem. Czy zadaje pan jakieś pytania, z których 
mogliby wnosić, że pan jest za zasądzeniem?" 
Świadek odpowiedział dr. Schmindingowi, że ża- 
dnych pytań nie stawia, a mal tylko jedno pyta- 
nie, przygotowane dla posła dr. Marka, lecz nie 
zadał go. gdyż uprzedził go przewodniczący. 

W dalszym ciągu miał dr. Schmindlinz mówić 
do świadka, że zwrócono się do niego, wiedząc, 
że om dobrze Żyje z Hodurkiem, aby wpłynął na 
Fodurka, żeby odstąpił od zamiaru zasądzenia o- 
skarżonych., przyczem obrona miała ofiarować mu 
za to 1000 zlotych. Świadek odparł wtedy, że ża- 
dnych pieniędzy nie przyjmuje i pożegnał się z o- 
skarżonym. 

P. Hodurek nie przypomina sobie szczegółu, ja- 
koby w kancelarji dr. Schmindinga wspozninał, 
Ze zasądzeni będą tylko ci, którzy przyznał się do 
kradzieży, wątpi, aby w czenwcu, a zatem jeszcze 
w pierwszej połowie procesu mógł coś takiego po- 
wiedzieć, jednak tego nie wykłucza. Na pytanie 
przewodniczącego odpowiada Śwżadek, że odniósł 
wrażenie, iż dr. Schmindling był uproszony do na- 
Hlonienia go do stronniczości, a slowa oskarżone- 
go: „ja znam Hodurka i wiem, że on nie przyjme“, 
tfumaczy świadek, iż oskarżony chciał przysłużyć 
się tamtej stronie i równocześnie Hodurkowi 
przez danie mu zarobku. Nie rozważał słów dr. 
Schmndlinga, jako ostrzeżenia, lecz raczej jako 
propozycię. 

TAJEMNICZE SŁOWA 

W końcu przewodniczący zapytał świadka, dla- 
czego nie zrobił użytku z propozycii dr. Schmin- 
dlinga przed zakończeniem procesu. Tu Świadek 
Hodurek podał w tajemniczych słowach, że w ten 
sam dzień, kiedy dr. Sclrmindfing mu proponował 
1000 złotych. poradził się świadek pewnej osohy, 
czy donieść o tem do prokuratury, ta osoba zaś 


skierowała go do jaklejś drugłej „najwyższej“, 
która doradziła świadkowi, aby lepiej dat sobie 
spokój, gdyż może narazić się na zarzut Oszczer- 
stwa, ieżell niema świadków tej rozmowy. Dopie- 
ro w pewien czas po tem — czy przed wyrokiem. 
czy też po wyroku Świadek nie pamięta, — owa 
„ħajwyższa osoba“ mówiła: „Źle panie Hodurek, 
żeśmy wiedy nie donieśli, Należało zaraz wszy- 
stko powiedzieć“. Świalek jednak wówczas nie 
chcjał się tem więcej zajmować. Ca do osôb owych 
prosi o zwolnienie od zeznań, zasłaniając się przy- 
rzeczeniem dochowania tajemnicy. 

Obrońca dr. Heski żąda zmuszenia świadka do 
zeznarńa nazwisk tych osób, a to celem stwierdze- 
nia, czy fakta, odnoszące się do rozmowy z dr. 
Schtmindlingiem podał Fodurek w dniu owej roz- 
mowy tak samo, jak obecnie. Trybunał podczas 
narady nad wnioskiem obrońcy zadał Hodurkowi 
jeszcze dalsze pytanie, a mianowite, czy on byl 
autorem listu anonimowego do prokuratury. Ró- 
wmież na to zapytanie Świadek odmówił odpowie- 
dzi, Trybunał odrzucił wniosek obrońcy dr. He- 
skiego o zmuszenie świadka do wyjawienia na- 
zwisk owych osób, rie uznając tej okoliczności za 
ważną, a zeznania w tej sprawie mogłyby być dla 
świadka hańbiące, ze względu na związanie taje- 
mnicą. 

Po przerwie nastąpiły wywody prokuratora 
Wołoszczuka i obrońcy dr. Heskiego, poczem try- 
bunal ogłosił wyrok, uwalniający oskarżonego dr. 
Schmindiinga od iny 1 kary. W motywach zazna- 
czyl trybunał, że det w zupełności wlarę w tłuma. 
czenie się oskarżczego i jest zdania, że Świadek 
Hodurek mógł źle zc9zumieć i przekręcić słowa 
rozanawlającego z nim oskarżonego, zwłaszcza, ża 
dopiero w kilka tygodni później składal protokół 
Sądowy, że nadto w czasie rozprawy podał nowe 
fakty, o których dotąd nie zeznawał 

—000— 
Nowy Sącz, 8 stycznia. 

O KATASTROFĘ AUTOMOBILOWĄ POD 

ZAKOPANEM 

W lipcu z. r. autobus pasażerski firmy Orlowski 
w drodze z Morskiego Oka do Zakopanego za wo- 
dospadami Mickiewicza wpadł do rzeki Wskutek 
tej katastrofy poniosły na miejscu śmierć 4 asoby. 
2 osoby odniosły ciężkie uszkodzenia, a 16 osób 
lekkie. Prokurator w Nowym Sączu pociągnął za 
ten wypadek do odpowiedzialności sądowej Wfz- 
ściclela autobusu Jana Orłowskiego, bo zaniedbał 
utrzymywać w dobrym stanie wóz oraz Szofera 
Michała Kuczerę za to, że jechał nieostrożnie. O- 
negdaj odbyła się rozprawa przed tutejszym są- 
dem okręgowym przy udziałe sędziów pp. Rych- 
Ika, Ligięzy i Nowaka, która zakończyła się wy- 
rokiem zasądzającym Kuczerę na i rok ścisłego 
aresztu. Kuczera, którego bronił dr. Ascherbren- 
ner, zawinił przez to, że jechał za szybko i tak 
blisko brzegu gościńca, że mógł przewidzieć, że 
nieuchronnem następstwem takiej jazdy będzie 
stoczenie się wozu w przepaść. Wyrok surowy, 
ale sprawiedliwy! — Natomiast Orłowskiego, któ- 
rego bronił adw. dr. Marek, sąd uwolnił, gdyż 
rozprawa wykazała, że autobus byl w najwięk- 
szym porządku, a istotne urządzenia kierownicy 
funkcjonowały bez zarzutu. Rozprawa wykazała, 
że znawca powołany przez prokuratora inż. Dzie- 
"wolski, nie dorósł do zadania, albowiem wbrew 
komisyjmemu orzeczeniu województwa, że wóz 
Orłowskiego był dobry, wbrew zeznaniom świad- 
ków, którzy ten wóz zaraz po katastrofie oglądali 
i znaleźli jego urządzenia kierownicze i hamowni- 
cze w najlepszym stanie, obstawał przy tem, że 
katastrofę spowodował zły stan wozu. To też 
trybunał opinji tego „znawcy“ wcale nie wziął 
pod uwagę. 


O odbudowe Europy 


KONFERENCJA SOJUSZNICZYCH MINISTRÓW 
SKARBU 

Paryż (PAT). Międzysojusznicza konferencja mi- 
nistrów finansów zehrała się na posiedzenie ple- 
narne j ustaliła program prac, postanawiając nie 
odbywać posiedzeń plenarnych przed poniedział- 
kiem, pozwalając delegacjom na dalsze prowadze- 
nie rozmów półoficjalnych i prywatnych. 


USIŁOWANIA KOMPROMISOWE 

Paryż (PAT). Na propozycję Clementela konfe- 
rencja ministrów finansów państw sprzymierzo- 
nych postanowiła, że w kwestiach, oo do których 
nie doszło do jednomyślnego porozumienia, dele- 
gaci zainteresowanych mocarstw będą się starali 
ma posiedzeniach przygotowawczych osiągnąć 
kompromisowe rozstrzygnięcie. Komitet rzeczo- 
znawców ma ustakć nowy raport, który ma być 
przedstawiony konferencji do zatwierdzenia z po- 


tora dra Wołoszcziuka, oskarżony nia chciał bliżej | czątkiem przyszłego tygodnia. Mocarstwa nie re- 


prezentowane w komitecie rzeczoznawców przed- 
stawią temu komitetowi swoje obserwacje ca do 
tych kwestyj. Raport komitetu ma być uważany 
za poufny do chwili osiągnięcia porozumienia. Na- 
siępne posiedzenie plenarne konferencji odbędzie 
się w poniedziałek, 


O POROZUMIENIE FRANCUSKO-ANGIELSKIE 

Paryż (PAT). Minister Clemente] w wywiadzie 
udzielonym prasie, oświadczył, iż należy się spo- 
dziewać, że zachowany zostanie 52 proc, udział 
Francji i że może cyfra ta da się jeszcze cokol- 
wiek podwyższyć. Dalej zaznaczył, że kanclerz 
skarbu Churchill uważa jeszcze zawsze notę Bal- 
ioura za zasadniczy wskaźnik swojej polityki w 
sprawie długów. Clemente] spodziewa się jednak- 
że, że stanowisko Churchilla w tej mierze nie jest 
ostateczne. Porozumienie w tej sprawie nie jest 
rzeczą niemożliwa, jednakże nie może być osiąg- 
nięte niezwłocznie, gdyż sprawa ta mie podlega 
kompentencii konferencji. 


„N A PRZOD“ — Nr. S Niedziela 11 stycznia 1925 


Manifest opo 


Rzym (PAT). Ogłoszony tu 8 bm. manifest opo- 
zycji reasumuje dotychczasowe zarzuty opozycji 
przeciw obechemn rządowi, powtarzając je w 
ostre] formie oraz polemizuje z mową Mussolinie- 
go. Jutro odbędzie się posiedzenie komitetu opo- 
zycji, na którem omawiane będzie stanowiska 0- 
pozycji wobec rozpoczynającej się dnia 12 stycz- 
nia sesji parlamentu. Grupa posłów demokratycz- 
nych oraz popołarów i socjalistów jest za powra- 
tem opozycji do parlamentu į za podjęciem tam 
mańowo walki z rządem, natomiast republikanie, 
maksymaliści i niektórzy socjaliści zjednoczenia- 
wcy Są za dalszym bojkotem parlamentu, Dysku- 
sia w tej sprawie zapowiada się wielce ożywiona. 
W każdym razie komitet uclrwali, aby posłowie 
opozycyjni nie opuszczali Rzymu do poniedzialku, 
to jest do dnia wznowienia grac parlamentu. 


ZABAWKA W WYBORY NO PARLAMENTU 


Rzym (PAT). W związku z wiadomościarni, że 
nowe wybory do parlamentu odbędą się najpraw- 
dopodobniej już w maju „Popolo d'Italia" zazna- 
cza, iż niemożliwem jest, aby. wybory. mogły być 
przeprowadzone z wiosną. 


DALSZE GWAŁTY I MASOWE 
ARESZTOWANIA 


Rzym (PAT). Jak donosi „Messagero”, w re- 
rosie dokonano nowych rewizyj u wybitnych 
członków opozycji W Neapolu przeprowadzono 
300 rewizyj u mieszkających iam komunistów. 

Genua (PAT). „Epoca“ podaje wiadomość o za- 
mieszkach w pobliżu Varezo. Ze strony ludności 
czyniono daremne próby celem uwolnienia osób 
aresztowanych, które zamknięte były w koszarach 
karabinterów. 

Rzym (AW). Na posiedzeniu Rady gabinetowej 
minister spraw wewnętrznych oświadczył, że do- 
tychczas na podstawie jego zarządzeń zamknięto 
95 „podejrzanych“ klubów, 25 erganizacyj rewa- 
lucyjnych 150 oberż. Ponadto 
sekcyj stowarzyszenia „ltalia Libera", przedsię- 
wzięto 650 rewizyj | aresztowana 11 „nlebezpie- 


rozwiązano iZ0 ; 


zycji włoskiej 

| cznych* osób. Upoważniono również prefektów 
| do całkowitego, lub częściowego cofnięcia pozwa- 
leń na noszenie broni Zarządzona wzmocnienie 
ochrony linij kolejowych dla uniemożliwienia sa- 
botażu. Minister sprawiedliwości zapowiedział 
szybkie przeprowadzenie reformy ustawy karnej. 
W Medjolanie zamknięto m. in. klub republikański. 
Ulicami miasta i przedmieść przechodzą wciąż ka- 
rabinierzy i milicja, aresztując osoby zakłócające 
spokój. 


ŚLADY ZAMORDOWANIA MATTEOTTIEGO 
Rzym. (PAT) Oddział karabinierów obsadził 


czej senatu. Obsadzenie banku ma związek ze 
sprawą generała de Bona. W skrytkach tego ban- 
ku znaleziono ważne pisma dotyczące sprawy za- 
mordowania Matteot('ego, 


BÓJKI 
Rzym. (PAT). Wedle „Nuoro Paese" przyszło 
w pobliżu miejscowości Jyrea do starcia między 
komunistami a faszystami. Jeden komunista zabi- 
ty a jeden ciężko ranny, Ranny jest również je 


munistów, którzy brali udziął w starciu. 


Fałszywe pogłoski o zamachu 
na Mussoliniego 


Wiedeń. (PAT) Na giełdzie tutejszej krażyły 
pogłoski o zamordowaniu Mussafiniego. Pogłoski 
ie okazały Się fałszywe. Podobne pogłoski krą- 
żyły luż wczoraj wieczorem w Szwajcarii. 


ZAOSTRZONA CENZURA 


Rzym. (PAT) , Nuovo Pasze" donosi: Prafektu- 
j ra zakazała dziennikom ogłaszania zarządzeń, rzą- 
du, jeżeli odnośne ministerstwo, które wydało 
lakie zarządzenie, nie zakormmikuje tego oficial- 
i mie. Dzienniki, które nie będą się trzymać tego 
! postanowienia, będą skonfiskowane. 


Tr 
irdhai 


Znowu niepowodzenie Marxa 


NIE MOŻE UTWORZYĆ RZĄDU 
Wiedeń, (PAT) „Neues Wiener Tagblatt* do- 
nosi z Berlina, że kanclerz Marx udał się do pre- 
zydenta Rzeszy aby mu  mrzedstawić trudności 
w utworzeniu gabinetu, Zdaje stę, że misja Mar- 
xa poraz trzeci się nle powiodła. Tosamo pismo 
donosi, że frakcja centrum odbyła posiedzenie, nie 
uchwaliła jednak rezolucj, Wyrażano na posie- 
dzeniu opimię, że Marx powinien bezwarunkowo 
przeprowadzić zadanie, którego się podiął. De- 
mokraci odbyl posiedzenie i postanowili poprzeć 

Marxa w dążenin do utworzenia gabinetu. 


. - = 


| PLAN ZAMACHU „PRAWICOWEGO”? 

| Wiedeń. (PAT) „Neues Wiener Tagblatt“ do- 

, nosi z Berlina: W kołach prawicowych ob'egała 
zogłoska o planowanym jakoby zamachu zwłą- 
zków radykalnych prawicowych przy pomecy 
Reichswehry w razie, gdyby memieccy narodo- 
wey nie uzyskali odpowiedniego wpływu na rząd. 

j Pisma pogłoski taj nie biorą poważnie, 


| SOCJALISTA PREZYD. SEJMU PRUSKIEGO 


| Berlin. (PAT) Sejm pruski wybrał 201 głosami 
posła socjaldemokratycznego Bartslsą prezyden- 
tem sejmu. Bariełs przyjął wybór. 


Do czego zmierzał zamach komunistyczny w Estonji? 


Wiedeń. (PAT) 
Brukseli: W sobotę i w niedzielę odbyło się tutaj 
pesiedzenie biura socjalistycznej Międzynarodów- 
ki i zarządu miedzynarodow.go Związku zawo- 
dowego. W imieniu estońskiej partii socjalno-de- 
mokratycznej Martna przedstawił zamach komu- 
mistyczny w Estonli, w której partja kommunisty- 
czne jest za słabą, aby się mogła była po uda- 
mym zamachu utrzymać przy władzy. Planowa- 
nym widocznie było zawładnięcie choćby na kil- 
ka godzin gmachami rządowymi | stacją iskrową 
a następnie wezwanłe pomocy Moskwy, któraby 


proklamowała przyłączenie Estonji d0 ZSSR. So- | 
o 


„Arheiter Zeitimg* dowosi z ! wiety zamierzały w takim wypadku wysłać wob 


ł ska do Estonji. Zamach w Estonii podobnie jak po- 
| przedni zamach w Gruzji świadczy, że Kamie- 
' niew i Zmowiew pod płaszczykiem agitacji re- 
i wolucyjno-komunistycznej uprawiają także poli- 
tykę Piotra Wlelkiego. Jest to narażenie prawa 
. Samwokreślenia Estonji i zagrOżenie pokoju w Pu- 
:rOple, gdyż wszelka próba zmiany zachodnich 
i granie Rosji wywolałyby proiest Polski. Rumu- 
nii, i stworzylaby poważne niehezpieczeństwo 
wojny, 

Egzekutywa Międzynarodówki przyjęła jedno- 
myślnie do wiadomości sprawozdanie Martny. 


IELEGRAMY 


c m 
WOJEWODA LWOWSKI 


Warszawa. (Tel. wł. „Nap”). Prezydent Rze- 
czypospoktej podpisał dekret nominacyjny dla p. 
Garapicha na wojewodę lwowskiego, 


PRZYGOTOWANIE ZAMACHU KOMUNISTY- 
CZNEGO NA LITWIE, 

Warszawa. (Tel. wł. „Nap*). Z Kowna dono- 

szą że policja polityczna w powiecie szawelskim ' 

dokonała likwidacji parti komunistycznej i orga- 


mizacji młodzieży komunistycznej. W czasie me- 


wizji znaleziono bibułę komunistyczną i szereg | 


dokumentów obclążających. Przy badaniu aresz- 
towanych okazała się, że komusści litewscy już 
oddawma przygotowywali się do powstania, ocze- 
kując dogodnego momentu. Plan powstania był 
opracowany szczegółowo. 


Bank ludowy w Novarze z nolzcenla komisji Śled- | 


den faszysta. Połicla aresztowała wszystkich ko- ' 


LISTY Z KRAJU 


Nawy Sącz, 7 stycznia. 
Rezygnacia gurmistrza Olexego, — Uzupełniające 
wybory. — Agiłacia starosty Barbacklego. — En. 
decy wtrącalą mlasto w katastrofę. 

Agltacja endecka za rozwiązaniem Rady miej- 
skiej została poważnie sparakżowaną. Wystąpiła 
ich 9, aby zdekompletować Radę, sprowadzili swo- 
ich lustratorów ze Lwowa, zapowiadali sobie na 
gwiazdkę rozwiązanie Rady — a tu 3 tygodnie 
minęly i Rada nadal istnieje. Pokrzyżował im pla- 
ny burmistrz Olexy, który widząc, że jest im solą 
w oku, zrezygtował, aby ratować samorząd. — 
Magistrat zaś postanowił przeprawadzić wybory 
uzupełniające po myśli $ 18 ustawy z 13 marca 
1869, aby przeciąć intrygi endecko-piastowe, — 
Ponieważ endeccy radni, z p. Miką na czele, od 
ustąpienia burmistrza Olexego uczynili zawisłym 
swój powrót do Rady, wiceburmistrz Dr. Sichra- 
wa zawiadomił ich o rezygnach burmistrza i we- 
zwał do cofnięcia swoich rezygnacyj. — Dowie- 
dział się o tem starosta Barbacki, który chce za- 
stać komisarzem rządowym miasta i razem z Sē- 
kretarzem endeckim Dembowsklm poobchodzū 
wszystkich 9 endeckich radnych i skłonił ich, by 
do Rady nie powracał. 

Fakt ten rznca świątło na zgniłe stosunki w 
starostwie w Nowym Sączu. Wysoki urzędnik 
państwowy agitujący przeciw samorządowi — to 
specjalność polska z czasu rządów chieno-Piasta. 
P. Barbacki był już z Nowego Sącza przeniesiony 
na inne miejsce służbowe, dekret był podpisany, 
ale dzięki protekcji chieno-Piasta pozostał w Są- 
czu. Ryje więc teraz pod samorządem, bo tak mu 
kazali jego endeccy protektorzy. Ten p. Barbacki 
iest pupilem p, wojewody, który go forsuje na ko- 
misarza. Zgnślizna z Nowego Sącza ogarnia widać 
już i wojawócztwo krakowskie. ; 

Tak więc chjena wspólnie ze starostwem i Wo- 
jewództwiem pracuje nad pogrzebaniem autono- 
mji w Nowym Sączu, a tymczasem sprawy, od 
których zależy ruch budowlany w mieście i zaro- 
bek dla tysięcy rąk roboczych, przez te intrygi 
nie mogą ruszyć z miejsca. Na rok 1925 przewi- 
dziane są: budowa kanału, przebudowa rzeźni, bu- 
dowa chłodni, domu dla bezdomnych, szkoły, Toz- 
szerzenie sieci elektrycznej itd. Amerykańskie 
konsorcjum z prof. Pamianowskim z Warszawy 
chce objąć budowę zakładu wodno-elektrycznego 
na Dunajcu — a wszystko rozblja się, bo nikt nie 
zawrze umowy z komisarzem rządowym, a Rada 
jest podminowana. Rozwój miasta, dostarczenie 
pracy setkom robotników wstrzymany Jest obłą- 
a agitacja endeków, podpieraną przez wła- 

ze. 

Onegdaj starosta Barbacki i endeccy luminarze 


dr. Dudziński i Dembowski znowu konferowali, 


Mają wysłać deputacię do wojewody i przez po- 
słów Jasińskiego (klub Matakiewicza) i Potoczka 
(PSŁ) domagać się rozwiązania Rady do dni 8, 


| „bo inaczej nie ręczą za spokój". Panowie cl igrają 


Komuniści na hasło , 


mieli zająć instytucje miejscowe, napaść na po- , 


licię, rozbroić oddziały wojskowe, aresztować kie- 
Tujące osoby. Z zeznań aresztowanych okazuje 
się dalej, że komuniści oczekiwali na poparcie 
z Rosji sowieckiej. Z Rosji miały przybyć 4000 
komunistów w celu ujęcia władzy. 

—0a0— 


z ognlem. Klasa robotnicza, która cierpi z powodit 
bezrobocia, nie Ścierpi tej zbrodniczej walki kliku 
jednostek z Interesami gminy i jej mieszkańców! 


Związki i zóremadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU KOMITETU OB- 
WODOWEGO PPS W KRAKOWIE odbędzie słę 
w sobotę 10 stycznia a godz. 6 wieczorem w re- 
dakcji „Naprzodu“ ul. Dunajewskiego 5. Porządek: 
dzienny: 1) sprawozdanie ogólne, 2) sprawazdanie' 
kasowe, 3) konferencja obwodowa. 

PORANEK MUZYKALNO-WOKALNY na do- 
chód Biblioteki robotniczej odbędzie się w nie- 
dzielę 11 bm o 10 rano w sali Domu robotniczego 
ul. Dunajewskiego 5. Bilaty wcześniej do naby- 
cia w czytelni przy ul. Dunajewskiego 5, II. p. 
od 6—8 wieczór w cenie od 60 gr do 2 zł. 

STOW. KAFLARZY W KRAKOWIE urządza w 
sobotę 10 stycznia w sali Domu górników Aleja 
Krasińskiego zabawę taneczną. Zaproszenia wy- 
daje się od 5—7 wieczorem w sekretarjacie Stow. 
przy ul. Dunajewskiego 5 III p, Wstęp 3 zł. Czysty 
dochód na wdowy i sieroty po kaflarzach. Począ- 
tek zabawy o 9 wieczór. 


przegiąd społeczny 


= 
„SPRAWA UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH“ 
Pod tym tytułem ukazał się w styczniu br. l-szy 
tumer organu Związku pracowników kas chorych 
i instytucyj ubezpieczeń społecznych Rzp. Polskiej. 
Numer ten obejmuje 32 str. tekstu j zawiera in- 
teresującą treść, Cena numeru 1 zi, redakcja mie- 


j ści się w Warszawie, ul. Pańska 13 a, administra- 


cja w Warszawie, ul. Leszno 53. 


WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 

Ukazał się Nr, 1 (Rok II) „Wiadomości Staty- 
stycznych" o treści następującej: Koszty utrzyma- 
nia wig Komisji Warszawskiej. Koszty utrzyma- 
mia w Warszawie (za cały rok 1924). Ceny hur- 
towe. (Wskaźnik tygodniowy skrócony). Wskaż- 
niki złote ważniejszych grup towarów (Przegląd 
Międzynarodowy). Ceny hurtowe w Polsce. Ce- 
ny detaliczne w Warszawie. Ceny giełdowe zbóż 
i ceny bydła i mięsa (Przegląd Międzynarodowy). 
Ceny hurtowe (Przegląd Międzynarodowy). Ceny 
bydła w miastach. Bezrobocie i państwowe po- 
Średnictwa pracy. Przywóz do Polski i Wywóz 
z Polski (mies. październik i styczeń-październik 
1924 roku). Przemysł włókienniczy. Wytwórczość 
produktów destylacji ropy w rafineriach. Bank 
Polski. Kursy dewiz w Warszawie. Izby rozra- 
chunkowe. Obieg pieniężny. 

ROBOTNICZE BIURO POŚREDNICTWA 

PRACY 

Z dniem 7 stycznia zostało otwarte społeczne 
biuro pośrednictwa pracy przy Związku robotni- 
ków metalurgicznych w Posadzie Olchowskiej, 
pod kierownictwem K. Suskiego. 


Hle stolarski 


mardi „Oren! porysdeje hor 
lownie :: 


Prłukie 
Tawarzsiwo Handlowe 


Kraków, Śławkowska 1 
Talafon 2078 
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„Lux* 
Kraków 


Plac Domini- 
kański 2. 


wszelkie przybory 

dourządzeniaświatła 

elektr. i dzwonków 
elektr, Tel. 3335 


— IB. —TEEĘTE "RCP E 
pmm: 


KRAKOWSKI 


KOMITET ZWIAZKU BANKÓW 


zawiadamia strony interesowane, że weksle 
w poszczególnych bankach wykupywać 
należy w pierwszym dniu płatności, 
gdyż wrazie niewykupienia weksla w tym 
dniu w godzinach kasowych, weksel od- 

dany będzie do protestu. 


„NA PRZÓD" — Nr. 8 Niedziela 11 stycznia 1925 


Ruch kelcjarski 


NOWY SĄCZ. Przed paru miesiącami zwraca- 
liśmy uwagę czynnikom kompetentnym na wyko- 
nanie robót %otlarskich pod kierownictwem p. inż. 
Ditrycha w warsztatach głównych w Nowym Są- 
czu. Wskazywaliśmy na brak zdolności facho- 
wych tego pana mżynierz, a niedlugo, bo zaiedwie 
pół roku jak p. inż. Ditrych objął kierownictwo w 
tak ważnym dziale jak wykonanie robót kotlar- 
skich, dają się zawważyć iego „zdolności“, Oto 
niech posłużą fakta; główna naprawa kotła jest 
próbowana na parę i wodę, parokrotnie nity za- 
ciekają, coraz to więcej po poprawkach nity prze- 
stają zaciskać, kocioł montują, maszyna gotowa 
jedzie na próbę, po której rozmontowują kociół. 
który wraca do kotiarni do ponownej reperacji. | 
Tak wygląda „podniesienie produkcji“ przez p. | 
Ditrycha. Pracown'cy starsi po 30 lat pracujący 
mie pamiętają, aby z głównej naprawy kocioł po 
przejechaniu próbnem wracał z powrotem do po- 
nownej reperacji gruntownej, Dlaczego ta tak jest? 
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P. Ditrych nie dba o solidną naprawę i piszcza 
robotę, aby tylko prędlio i dużo, bo na solidnej 
robocie nie zna się wcale. Zagadkowa próba od- 
była się dnia 26 listopada 1924 r. Pan inż. Ditrych 
zjawił się do druku kotła na wodę, nie obchodziło 
zo nawet, że niema kontrolmanometra i drukowa- 
ro na zwyczajnym manometrze, aż naraz wyla- 
tują w powietrze ciężarki i śruby z dekla wentylów 
bezpieczeństwa, dekel wwisł na 4 śrubach i na 
szczęście obeszło się bez ofiar. A jak się to stalo, 
p. inż. nie wytłómaczy, ale pracownicy wytłó- 
maczą, gdy zajdzie tego potrzeba. A możeby p. 
Ditrych wytłómaczył p. naczelnikowi warsztatów, 
do jakiej maszyny ta rura miedziana 4 metry diu- 
ga, 28 szeroka, okręcona we węża, obstalowana 
przez niego w miedzianej kotłowni? Cąś tam o 
tej sprawie wie į p. inż. Miłkowski, A z jakich ta 
funduszów iest opłacany służący kamcelaryjny, 
który całemi podzinami wykonuje czynności u p. 
inż: w domu? Zapytujemy p. prezesa Prachtla, 
czy Znane są mu powyższe fakta i prosimy a 
wglądn'ęcie w gospodarkę p. inż. Ditrycha. 
Warsztatowcy. 


KONKURS: 


na posadę lekarza 


rozpisuje niniejszem 


Zarząd Powiat« wiej Kasy dla chorych 
w Przemyślu 


Warunki : 

1. Nieprzekroczony 50 rok życia. 
2. Obywatelstwo polskie, 
3. Kwalifikacje wedle ustawy i conajmniej 

5.clo letnia praktyka lekarska, 
Praca przez 2 godziny dziennie w przy- 
chodni Kasy i odwiedzenie chorych w miesz- 
kaniu, 
Oferty z odpisami świadectw wnieść na- 
leży do Zarządu Powiatowej Kasy dła cho- 
rych w Przemyślu do dnia 15 stycznia 1925. 
Posada natychmiast do objęcia. 29 


Kterownik blura: 
Leon Kohn. 


Przewodniczący Zarządu: 
Franciszek Mikrata. 


BALAR KONRURENCYINY 


Poleca: Wełny, aukna, płótna, dymki, wsypy, batysty, markizaty, barchany I flaneia. Kapy, kołdry, koce 
chuatki, piedy i firanki. Welury, plusze, welwety I jedwaziea w wielkim wyborza. 


Ceny konkurencyjne. r 


LAZAR FREIWALD 


Kraków, Floriańska 44, |. p. 
tuż przy Bramie Fioriańskie, 
TELEFON 533 «=== 


Dla kółek dolicza się rabat. 


Do jednej z większych rafinerji 
na zachodzie poszukiwany zaraz 


ICHTIOMENTOL 


znane od lat dwudziestu jako znakomite 


NACIERANIE 
preco pa 
REUMATYZMOWI, NERWGBOLOM 


117 


ZNOWU WSZĘDZIE DO NABYCIA 


Skład syłkow 
APTEKA SZYMONA EDELMANA, SAMBOR. 


Drukarnia Lud 
Dunajewskiego L. 5 


| 
J 
| 


| 


Otomany, po 

RAST ER 

kanapki i łóżka do roz- 
kładania — poleca 


M BARDACH, Kraków 


Flujańska (4. — Dogodee warunki” 


dystylator 


Oferty z odpisami świadectw 
nądsyłać do Adm. „NAPRZODU” 
pod „Dysłylator”. 22 


Mmmm 


2'h metra szerokości, oprawie 


nowy, z twardego drzewa, tanio 


do sprzedania. — Wiadomość: 
uł. Kcściuszki L. 25 (Chemikal). 


Robotnicy! 


Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń- 


cie się własnym groszem do piekarni robotniczej! 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odnawiedzialnv: Marian Parczak. — Drukarnia Ludewa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel, 1310). 
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